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"Bojomir i Wanda" operetka, ,'l'yrolskie piosenki" ope­
retka Kosehata i "Węglarze", operetka. Początek o godzi­
nie 8 i pół wieczorem. 

Cisza przed burzą. 

W przededniu prawie otwarcia konferencyi 
pokojowej w Haadze groziła światu krwawa woj­
na, której omal nie wywołały oddawna już na­
pięte stosunki między południowo-afrykańską 
rzeczpospolitą Transvaalu a Anglią . 

Przedmiotem zatargu są prawa angielskich 
poddanych, osiadłych w rzeczpospolitej boerskiej. 
Transvaal jako kraina złota i dyamentbw od­
dawna ściągał mnóstwo cudzoziemców, przeważnie 
anglików, którym pierwotni osadnicy, boerowie 
nie chcieli przyznać żadnych praw politycznych 
w obawie, aby przybysze, których bOeI'owie zo­
wią uitlanderami, nie wyparli ich z zajmowanej 
pozycyi. 

Nie podobało się to anglikom oddawna ro­
szczącym sobie pretensye do owładnięcia ziemi 
Kaplandu i włączenia jej w obszar zamierzonego 
państwa , Wschodniej Afryki, ograniczonego przy­
lądkiem "Dobrej Nadziei" na południu a wodami 
morza Sródziemnego na północy. Wprawdzie 
wedle konwencyi z r. 1887 Transvaal został wy­
zwolony z pod zwierzchnictwa Anglii, ta ostatnia 
uważa się jednak z~wsze za państwo zwierzchni­
cze i z tego właśn~e tytułu domagała się praw 
dla uitlanderów. 'Joczyły sie o to spory dyplo­
matyczne, a przed pięciu laty zakulisowe stara­
nia Cecila Rhodesa doprowadziły do najazdu na 
Transvaal bandy awanturników pod wodzą słyn­
nego dr. Jamensona, któregl) boerowie srorąotnie 
rozbili i z granic swoich wygnali. 

Niemało krwi napsuła wówczas anglikom 
depesza gratulacyjna, wysłana przez cesarza Wil­
helma do prezydenta Transvaalu Kriigera. Od 
czasu atoli zawarcia ugody anglo-niemieckiej 
położenie zmieniło się na niekorzyść boerów; 
Niemcy oświadczyły prezydentowi Kriigerowi, że 
na wypadek wojny z Anglią Transvaal ani poli­
tycznie ani ekonomicznie nie może liczyć na po­
moc niemiecką. Oświadczenie to wpłynęło decy­
dująco na postawę boerow, którzy, zawarłszy 
przymierze z rzeczpospolitą Orańską, czynili 
przygotowania wojenne, by zbrojną ręką posta­
wir. opór żądaniom anglików. 

Chamberlain bowiem polecił depeszą komisa­
rzowi angielskiemu w południowej Afryce Alfredowi 
Milnerowi, aby wezwał r'ząd transvaalski do przy­
znania praw politycznych uitlanderom, w prze­
ciwnym bowiem razie Anglia sama to uczyni. 

KrOlowa Wiktorya i rząd angielski dJli 
aprobatę rozporządzeniom lorda ministra kolonij 
i wojna wisiała już na włosku. 

.. 

Boerowie posiadają wojsko, które nie składa 
się z najemników lub żołnierzy z rzemiosła. lecz 
z ludzi, przywiązanych ~lepo do kraju, do ziemi, 
w której spoczy"wają kości ich ojców i na której 
żyć będą ich dzieci . Liemi tej boerowie posta­
nowili bronić do ostatniej Krwi kropelki, a 10tary 
ich wódz Joubert, ten sam, który pohił anglików 
w r. ] 884, stoi na ich czele i gOtów do c'l.ynu. 

Anglicy nie mają powodu do wytaczania 
wojny bom'om, uitlanderzy bowiem, królowie zło­
ta ciągle prowadzą kampanię przeciw rządowi 
transvaalskiemu, nie zasłyży li zatem na tę pełnię 
praw, z której w każdem pań!ltwie korzy~tają 
jedynie obywatele lojalni i do istniejącego po­
rządku rzeczy przywiązani. Uitlanderowie dąźą 
zbyt jawnie do ujarzmienia Transvaalu, aby nie 
budzili słusznych oba.w boerów i nie pobud'lAlli 
ich do czujności. 

Dzięki tej cznjno~ci odkryto w Transvaalu 
spisek, uknuty przez oficerów angielskich, których 
jednakże, gdy skompromitowani zostali przed cza­
sem, wyparł się rząd angielski, uznając ich jako 
awanturników, działających na własną rękę. 

Bo pomimo ngód zawartych w czasach ostat­
nich Anglia pr~ekonała się, że niema jeszcze rąk 
rozwiązanych i nie może jeszcze w południowej 
Afryce działać uezpiecznie. Anglia nie lubi ry­
zykować na niepewne, lecz zawsze z żelazną 
konsekwencyą dąży ku wytkniętemu celowi. Ile­
kroć pocznje, że natJ"afiła na opor zbyt silny, ile 
razy obliczy, że zwycięstwo w danej chwili mu­
siałaby zapłacić zbyt drogo, ponieść zbyt ciężkie 
ofiary, wnet cofa się pozornie i wyczekuje mo­
mentn, upatruje pory, w której cisnąćby się mo­
gła na swą ofiarę i jak tygryd nie wypuści jnż 
jej z pazurów. 

Od lat dwudziestu anglicy dążą do zaboru 
całej Afryki, od lat dwudziestu anglicy ostrzą 
zęby na Transvaal, lecz nie nadeszła jeszcze 
chwila zbrojnego napadu, bo chociaż ani Niemcy 
ani Francya nie wmieszałyby się do zatargu 
sprawy anglików w Kaplandzie, nie stoją zbyt 
pomyślnie i Cecil Rhodes niema już większości 
w parlamencie, a i opinia publiczna w Anglii 
niezbyt przyjazne ma poglądy na zaborczą poli­
tykę lorda Chamberlaina. Transvaal przytem 
n:.\gromadził zbyt poważne siły zbrojne. To też 
nastąpił odwrót na całej linii. 

Sekretarz parlamentarny rządu spraw zagra­
nimmych oświadczył nagle, że nie dostrzega na 
horyzoncie afrykańskim żadnych chmur, zapowia­
dających burzę, lord Chamberlain wyparł się 
przypisywanych mu zamiarow zaborczyrh, boero­
wie zaś dla miłości pokoju i w dobrze zrozurilia­
nym interesie własnym przyobiecali uczynić dla 
uitlanderów wszystko, co się tylko w ramach 
niepodległego ich bytu pomieści. 

Wobec tego naprężenie sfolgowało; anglicy 
wyparli się aresztowanych w Pretoryi oficerów, 
prezydent Kriiger oświadczył agentowi dyploma­
tycznemu Anglii, p. Green, że rząd transvaalski 
nie uważa uwięzionych oficerów za członków 
armii angielskiej i ni~ widzi powodu, dla którego 
aresztowanie ich zakłóciłoby stosunek przyjaciel­
ski obu państw. 

Horyzont czarnemi zawleczony chmurami 
rozjaśniły słońca promienie, ucichły grzmoty za-
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powiadające pioruny, ale jest to ci"lza przed bu­
rzą, tern groźniejsza, że napięcia jej nikt przewi­
dzieć nie zdoła. Anglia w każdej chwili podnieść 
może sprawę uitlanderów i wystąpić zaczepnie 
skoro tylko osądzi, iż chwila stosowna nadeszła. 

S. l. 

ZYGZAKI. 
Parę tygodni temu felczerzy i właściciele za­

kładów fryzyerskich zwołali posiedzenie, na któ­
rem uchwalono zamykać zakłady co niedziela 
od godziny 3-ej. Na potwierdzenie tej jedno­
myślnej uchwały spisany został protokół, w któ­
rym wszyscy przyrzekli święcie postanowienia 
dotrzymać. Łamiący je zobowiązali się nawet 

, płacić za każdym razem po rubli dziesieć na 
rzecz Pogotowia ratunkowego. • 

Dotąd wszystko w porządkll, ale już z chwi­
lą podpisania tej uchwały wielu z fryzyerów i 
felczerów wyłamało się z pod niej. 

Z całą bezczelnością i bez poszanowania 
własnych słów trzymają oni swoje razury otwar­
te, a pracujący w nich subjekci jeszcze wiecej 
niż w dzień powszedni, muszą się napraco~ać: 
bo przychodzą wtedy ludzie z całego miasta. 

To już wielka nieuczciwość i dlatego 
ci wszyscy, co złożyli swoje podpisy na rzeczo­
nej uchwale, powinni wystąpić przeciwko takim 

I panom. 
~ Najlepiej oddać tę sprawę w ręce którego 

z adwokatów, dać mu pełnomocnictwo, a ściąo-­
nie on sądownie pieniądze na "Pogotowie," przy­
należne od takich panów. 

A jest ich sporo. Znane są nam nazwiska 
kilku takich panów, co podpisali protokół z tym 

I zamiarem, aby na' nim zrobić dobry interes! 
Bo czyż to nie żniwu golić wówczas kie­

I dy w całej Łodzi zakłady zamknięte. Na takich 
jednak, co nie szanują umowy 'i podpisu trzeba 

I wynaleM lekarstwo! ' 
Jak zapłacą przyrzeczoną sumę i poniosą 

koszty procesu, to w przyszłości będą się wi~cej 
liczyli ze swemi podpisami. 

* * 
* 

Każdą rzecz lub zjawisko w naturze chcieli­
byśmy miee należycie wytłómaczone, ponieważ 
a.toli przyczyny niektórych zjawisk są nam nie­
znane, zatem należytego wyjaśnienia nie jesteśmy 
w stanie otrzymać i przyjmując takie zjawisko 
jako fakt spełniony, zgadzamy się z istniejącym 
stanem rzeczy. 

Tak postępuje większość ludzi czy to pro­
stych czy inteligentnych, lecz pomiędzy ludźmi 
znajdują się i umysły badawcze, które nietylko 
chciałyby dociec przyczynę zjawiska, lecz nawet 
pragną wysnuć zeń i pewne wnioski. Takie do­
ciekanie przyczyn często daje w rezultacie wielce 
doniosłe wynalazki. 

Otóż tegoroczne deszcze wiosenne dały po­
wód ludziom prostym, a .. starającym się w jaki-
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kolwiek sposób wszystko . wyjaśnić do wy tworze- ' znaczniejszych mocarstw całego świata zjechali 
nia następującej bajki. krążącej między ludem do miasta Haagi dla narad w tej sprawie. 
i uważanej za wyrocznię. 

* Opowiadają tak: Pewien człowiek mieszka·· 
jący w Zarzewie za nowym cmentarzem, wracał * * 
późnym wieczorem do domu z miasta Ł0dzi, do- Jak dalece lekceważą niektóre drukarnie ogół, 
kąd chodził szukać lepiej płatnego zajęcia. Gdy wypuszczając ze swych tłoczni najróżnorodniejsze 
przechod.ził około nowego cmentarza, jakieś wi- dziwolągi językowe, za dowód niech posłużą na­
dmo w płachtę odziane zastąpiło mu dl'ogq i ka- stępujące wyjątki z ogłoszenia, wydrukowanego 
zało iść za soba. Przyprowadziwszy go na cmen- u Gutsztada. 
tarz, dało mu' w rękę rydel i kazało mu kopać O pewnym aparacie, piszą tam, że "jest zna­
grób. Gdy grób już był wykopany do należytej' komitem wynalazkiem w fotograficznem i optycz­
głebokości, widmo kazało mu kopać drugi grób, nem zakresie, on działa przejmująco i ' zachwyca­
a po wykopaniu drugiego trzeci. Gdy już i trzeci I jąco. Jedynie tylko cena jego była do tych czas 
grób był gotów, widm? kazało, czło~iekowi wej.ść I wygórowaną, tak że roz~owsze.chnienie tego ideaI­
do pierwszego grobu l zbadac co Jest w groblC. nego wynalazku było memoż1!wem. Sprowadza­
Człowiek wszedł ipe zbadaniu oświadczył, że jąc wymienione z jednej w tern fachu specyalnej 
była woda; przy zbadaniu drugiego grobu czło- firmy w licznych kolekcyach, uiniejsze ceny po­
wiek przekonał się, że było sucho. a nawet go- wiedzonych al'tykułow nadzwyczaj zniżone~. 
raco, a w trzecim grobie znalazł krew. Następnie Następnie znajdujemy tam takie wyrażenia, 
widmo wyjaśniło człowiekowi, że grób pierwszy jak:" Thyringen", ":a1.eka Rhein, z Keln do Mainz~, 
oznacza rok bieżący, który będzie mokry; grob "Oczekując szanown'ych kundmanów, ufam iż w zu­
drugi oznaczał rok przyszły, który ma być s\lchy pełności zastosowują się żądaniom wszelkiego ro­
i gorący; grób trzeci ma oznaczaf: rok 1901, dzaju". 
w którym mają być wielkie wojny. W ytłómaczy- Że jakiś przedsiębiorca lub sklepikarz nie 
wszy człowiekowi znaczenie grobów, że skutkiem umie ,zredagować ogłoszenia, nic w tem dziwnego. 
tych klęsk wielu ludzi umrze i udzieliwszy prze- Ze jednak drukarnia daje swój podpis pod, 
strogi, że człowiek więcej powinien się starać o tak nędznym elaboratem, to co najmniej ... warte 
zbawienie duszy niż o chleb powszedni, widmo ostrego skarcenia. 
wyprowadziło go z cmentarza i pozwoliło odejść 
do domu. 

Że cała ta bajka jest tworem wyobraźni lu­
dzi, siedzących w mieście i nie wiedzących co 
się dzieje w polu, nie ulega najmniejszej wątpli­
wości. Otóż ludziom tym zdaje się, że wskutek 
deszczów całe pola zalane są wodą i zbiorów ża- Wizyta pasters~a w Konstantynowie. W trze­
dnych zupełnie nie będzie. Tymczasem tak nie ci dzielI Zielonych Swiątek, to jest we wtorek, 
jest: zboża na polu mają się bardzo dobrze, J. E. ks. biskup RUHzkiewicz, będąc uproszonym 
a ciągle pochmurne niebo uchroniło od nocnych przez miejscowego proboszcza ks. Volkmera, 
przymrozków, ktore zazwyczaj bardzo szkodzą przybył z Łodzi do Konstantynowa. Po drodze 
roślinom, szczególniej zaś kwitnącym w tym cza- spotkał J. E. we wsi Srebrna proboszcz konstan­
sie drzewom owocowym. Rolnicy mają straty tynowilki z gronem miejscowych parafian. 
tylko tyle, że na gruntach nisko położonych J. E. ks. Ruszkiewicz zatrzymał się w kapli­
i gliniastych nie mogli prowadzić robót gospo- cy kilkanaście minut, a następnie w dalszą wy­
darskich wcześniej, a ci co to pośpieszyli się ruszył drogę o godzinie wpół do lI-ej rano, 
i w początkach marca zasadzili kartofle, muszą J. E. przyjechał do Konstantynowa, udając się 
je sadzić w tem miejscu powtórnie. wprost do kościoła. Po powitaniu kilkoma sło-

O tern zaś, jaką będzie przy~złość, Bogu je- wy dostojnego gościa przez miejscowego pro­
dnemu wiadomo, jednakże powinniśmy nadmie- boszcza, J. E. wygłosił dłużs7.ą przemowę do li­
nić, że kraj nasz leży w takim pasie geograncz- cznie zgromadzonego ludu, poczem w asystencyi 
nym i w. takich warunkach klimatyczno-meteoro- duchowieństwa J. E. odprawił mszę świętą przed 
logicznych, że w nim ani ciągłych ulewnych de- wielkim ołtarzem. Po skończeniu nabożcństwa 
szr.zów, ani tembardziej długiej suszy być nie o godzinie 12-ej, J. E. spożywszy śniadanie na 
może. Co zaś do wielkich wojen, to usiłowania plebanii, udzielał św. Sakramentu Biel'7..mowania 
tak wielkich mocarstw, jako i wielu wybitnych do godziny 2-ej; następnie w gronie licznie ze­
ludzi skierowane są do zupełnego ich skasowania branego z sąsiednich parafij duchowieństwa, J. E. 
i w tym celu obecnie przedstawiciele wszystkich spożył u miejscowego proboszcza obiad. 
~-~' ~~~~II!!!!IIIIIIIII~~~~!II!!I!!~~~ --
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SAMOTNICE. 
Romans w trzech częściach . 

Z fY'ancuski'ego pn..ełozył Bolesław Londyński.. 

(Dalszy ciąg -M 116). 

Co zaś do Gastona, to był on prawie zawsze 
milczącym; a ludzie, którzy go widzieli, jak prze­
chodził w ukos podwórze, stwierdzali, że nie UStllt­
wał w pracy. 

Jednak nie kończył. Bo teź ta poza pochy­
lona była bardzo trudna. 

Pewnego dnia, gdy Małgorzata podnioi'lła 
z pewną dumą oczy ku niebu, Gaston ods.mął 
nagle głowę, którą modelow~ł i rzekł: 

- Za pozwoleniem pam. 
Wyszedł, cały drżący, po wosk do swoJeJ 

pracowni; powrócił niebawem w gorączce i po­
drażnieniu; nie potrzebował nic więcej mówić. 
Małgorzata, pojęła, że to natchnienie budziło mu 
się w duszy, natchnienie, którego ona jest źród­
łem; i zachowała tę pozę, w której była tak od­
mienną od dziewczęcia przy pracy:-była to te­
raz praca, przerwana marzeniem, które wytrąca 
igłę z rąk najodważniejszych, marzeniem, przy 
którem każda młoda dziewczyna, zanim je po­
znała, czeka j kocha tego, który ją już pokonał 
i którym się już szczyci. 

Było to posiedzenie nużące dla obojga; a pa­
ni Menhoet nie przyklasnęła zrazu tej zmianie, 
zaczerpniętej ze słodkiej wizyi jej córki, z ich 

spokoju... Ale było w tem jakoś więcej polotu, 
więcej poezyi wyższej ... 

- O tak, mateczko,-rzekła Małgosia pew­
nego wieczorn,-tak będzie lepiej. 

- Tylko, że ci to nadaje jakiś ton buntu ... 
- Ale jeżeli to budzi natchnienie w panu 

de Naizant... 
Miała na wszystko odpowiedź. Przytem, 

matka widziała ją tak upojoną tem wszystkiem! 
Sama była zajęta urokiem tej historyi, tak czy­
stej dotąd! I oboje byli tak piękni i o tak wznio­
słej duszy! Miałaż im zakłócać szczęście, jeżeli 
to szczęście możliwe było do urzeczywistnienia! 
Czyż to nie sam Bóg postawił ich na drodze jed­
no drugiemu. 

Ten wył'az buntu, niekiedy w jej postawie 
marzącej, uderzył Gastona i przyprawił go o nie­
lada mozoły. 

- Tak bym pragnął odbić te dwie rzeczy! 
Chciałbym, ażeby zrozumiano, że robótka powoli 
wysunęła się z rąk pani, pod wpływem myśli, 
z początku melanrcholijnej, później trochę smutuej ... 
z pewnym odcieniem nudy... może gniewu... Bo 
rysy pani mówią o tem wHzystkiem. Osoby, 
które oglądałyby moją statuę, naszą statuę, gdyż 
model taki, jak pani to współartysta, dostrzegły 
by to dopiero po niejakiej chwili ... O, chciałbym 
wlać tyle uczuć w wyraz twarzy pani!... 

. - Bo też i dużo uczuć jest we mnie!-szep­
nęła Małgorzata z niewypowiedzianym smutkiem, 
ktory niebawem rozczulił Gastona. 

A jednak wszystko śmiało się do nich: ciepłe 
słońce złociło 'swem dobrem światłem dom przy 
ulicy Alain-Chartier, dziedziniec, na którym ba­
wiła się chmara dziatwy, ogródki wreszcie, pełne 
wonnego kwiecia. Przez okno Małgorzaty wdarł 
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Po obiedzie o g wpół do 4 udzielił pozostałym 
sakramentu Bierzmowania i po krótkim na probo­
stwie odpoczynku o godzinie 5-ej udał się z po­
wrotem do Łodzi, będąc odprowadzonym do wsi 
Srebrna przez ks. Volkmara. Zaznaczyć win­
niśmy, że kościół wewnątrz był udekorowany 
dywanami, żywem kwieciem i liściem. 

WeJścia na cmentarz kościelny i plebanię 
były przystrojone uwitemi z liści i kwiatów gir­
landami, a nad wejściem na cmentarz kościelny 
zrobiono bramę tryumfalną z inicyałami "J. E. 
K. R. ~ w pięknie odrobionym monogramie i na­
pisem: "Witaj dostojny Pasterzu". 

W czaili e bierzmowania na cmentarzu chóry 
kościelne śpie:wały, a towarzystwo muzyczne 
miejscowe wy konało parę utworów na dętych 
instrumentach. 

Uroczystość Puszkina. Wielbiciele i wielbi­
cielki A, S. Puszkin~ w 100-letnią rocznicę jego 
urodzin, pragną uczcić pamięć poety pllblicznem 
zebraniem w sali Grand Hotelu, dnia 27 maja (8 
czerwca 1899 r ., o godz. 3 i pOl po południu. 

Po skończeniu uroczystości o godz. 6 i pół, 
w tej samej sali odbędzie się składkowy obiad 
po r~bli 8 od osoby. 

Zyczący przyjąć udział VI' tym obiedzie, ze­
chcą się zgłosić naj dal ej do dnia 3 czerwca do 
jednego. z poniżej wymienionych panów: A L. 
Abramowicz, Pasaż Meyera 6; E, M. Garszyn, 
Dzielna 37; A, N. Geicyg, Wid~ewska 45; L L 
Gnoiński, Pasaż Szulca 9; A. P, Zółtanowski, Za­
chodnia 55; W. E. Ilnickij, Zawadzka 23; A. A. 
Karpinskij, Nawrot 2 a; N. S. Nikołajew, Dzielna 
40; W. I, Pieńkowski, Nowy Rynek 1; M, W. 
Rożdiestwienskij, Mikołajewska 44; A. W. Siwo­
łobow, Nowy Rynek 14; l. W. Chrzanowski, 
Przejazd 4. 

Zebranie ogólne członków łódzkiego żydow­
skiego Tow. Dobroczynności. Wczoraj o godzinie 
5 popołudniu w sali giełdowej odbyło się inau­
guracyjne zebranie ogólne członków nowoza­
twierdzonego ł'ódzkiego żydowskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności w celn dopełnienia wybo­
row 121 członków zarządu, 4 zastępców tychże, 
3 członków komisyi rewizJ:jnej i 2 zastępców 
tychże. 

Posiedzenie zagaił p. Michał Kohn, adwokat, 
przemową do zebranych, w której wyjaśnił, 
jak niezbędnem jest utworzenie Towarzy­
stwa Dobroczynności dla żydów i jakie ma ono 
zadanie. 

Po skończonej przemowie p. Michał Kohn 
polecił zebranym wybór przewodniczącego. 

Ogólne zebranie jednogłośnie powołało p. 
Michała Kobna, który zaprosił na asesorów pana 
S. Rosenblata i p. Zygmunta Jarocińskiego, na 
sekretarza zaś p. Jakóba Himelfarba. 

- !E!!3 
się właśnie promień nieco połamany, który osiadł 
na czole pani de Menboet. 

I otóż zacna kobieta zdrzemneła sie, opu-
ściwszy na kolana swoje szydełko.' • 

Przez długą chwilę, Gaston i Małgorzata 
przypatrywali się sobił'} w milczeniu. 

Małgorzata uczuła, że nadeszła chwila po­
mówienia z Gastonem de Naizant o tem, co było 
tak bolesnem w jej położeniu... Dlaczego? .. Nie 
zdawała sobie sprawy... Wymagała tego uczci­
wość, oto wszystko... Gdy się żyje tak blisko 
siebie, tak zażyle, znajomość powinna być zu­
pełną .. · 

- Tak,-ciągnęła dalej, - tyle mam w so­
bie różnych uczuć, iż nie zawsze mogę być 
dobrą· .. 

- O, llroszę pani!... 
- Bo widzi pan, ja cierpię. Pau, jeżeli do-

brze odgadłam, zostałeś wyłączony z rodziny je­
dynie dlatego, że zamierzyłeś sobie wyw~lczyć 
k:J.ryerę, która rodzinie pańskiej nie była na rękę. 

- Która nie podoba się tylko mojemu oj­
czymowi; bo co się tyczy matki i siostry, - bo to 
dla mnie siostra,-nie miałem nic, krom otuchy 
i przywiązania ... 

- Otóż .. . co do mnie ... 
Zawahała się nieco; poczem, wskazując na 

śpiącą, rucbem pełnym afektacyi, gestem, w któ­
rym był i szacunek i pobłażliwość. 

- ... Oto cała moja rodzina! 
- Ale... zdaje mi się, że słysżałem o ciotce, 

która niekiedy przyjeżdża odwiedzać panią? ... Mo­
że źle byłem poinformowany... przepraszam; za­
pewniam panią, że to nie moja wina ... Ta ciotka 
musi panią kochać?, ... 

(D. c. n.) 



.M 117 

Następnie przystąpiono do wyborow za po­
mocą kartek, których wydano 150. 

Z liczby kandydatow, umieszczonych na 
liście, wybrano do zarządu większością głosów 
tylko dziesięciu, skutkiem czego przystąpiono do 
dodatkowych wyborów dwóch jeszcze członków. 

Rezultat wyborów następujący: 
D o z a l' z ą d u: I. K. Poznański (132 gł.), 

Michał Kohn (126 gł.), E. Sr.ykier (103 gł.), 
Salomon Landau (95 gł.), I. Hirszberg (93 gł.), 
M. Frenkel (89 gł.), B. Wachs (88 gł.), M. Ki­
per (88 gł'), St. Silberstein (85 gł.), I. Hertz 
(84 gL), Izydor. Sachs (77 gł.) i M. Heiman 
(76 głosów). 

Kan dy d ac i: E. Heiman (73 gł.), M. A. 
Wiener (72 gł.), St. Jar@ciński (70 gł.), S. Ro­
senblat (67 gł.). 

D o k o m i lj Y i r e w i z y j n e j: I. Himmel­
farb (99 gł.), L. Karol (90 gł.) i St. Landau 
(86 głosów). 

K a n d y d a c i: Ascher (86 gł.) i Friedstein 
(72 głosów). 

Na liście członków założycieli towarzystwa 
zapisano 174 osoby. 

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów o godz. 8 
zamknięto posiedzenie. 

Towarzystwo pożyczkowo - oszczędnościowe 
w Łodzi. Liczne grono osób, potrzebujących ta­
kiej instytucyi, gdyż przeszło dwudziestu tutej­
szych rzemieślników i mniejszych przemy.słow­
cow, oraz kilk'l kupców, razem 26 osób-postę­
pując według wskazow ki otrzymanej od rządu 
gubernialnego w Piotrkowie-wysłało obecnie 
prośbę do pana ministra skarbu o zatwierdzenie 
ustawy dla Towarzystwa pożyczkowo-oszczędno-
ściowego w Łodzi. . 

Między podpisanymi na prośbie, mającymi 
być pierwszymi założycielami Towarzy8twa, jest 
kilku zamożnych właścicieli domów, tudzież in­
nych dostatnich ludzi. Daje to pożądaną rękoj­
mię, że skoro Towarzystwo będzie mogło wejść 
w życie, znajdzie niezawodni~odpowiednie zaufa­
nie w tych szerokich kołach'\\mie8zkańców na­
szego grodu, które instytucyi takiej bezsprzecz­
nie bardzo potrzebują. 

Instytucya -ta ma tem lepsze widoki powo­
dzenia, że zadaniem jej jest zaspokajanie po­
trzeb osób tak jednej, jak i drugiej płci, tudzież 
różnych stanów. 

Ustawa przyjęta dla zakładanego Towarzy­
stwa opiera się ściśle na zatwierdzonej przez 
pana ministra skarbu ustawie normalnej dla To­
warzystw pożyczkowo-oszczędnościowych, na pod­
stawie której też zatwierdzone zostały ustawy 
dIw towarzystw takich w Warszawie, Łowiczu, 
Nowo-Radomsku i w wielu innych mie}!Cowo­
ściach. 

Na ostatniem posiedzeniu komitetu ochrony 
leśnej w Piotrkowie, postanowiono: 

1) Właścicielowi dóbr Dobranice-Dobranicz­
ki pow. piotrkowskiego, odmówiono pozwolenia 
na wy'karczowanie i zamianę na pola orne, znaj­
dujących się w dobrach przestrzeni poleśnych, 
przeznaczonych na parcelacyę. 

2) W dobrach W ęgrzynowice piOtt'kowskie­
go powiatu zatwierdzono plany gospodarstwa 
leśnego i pozwolono zamienić na użyt.ek rolny 
205 morgów gruntu poleśnego, w zamIan za co 
właściciel zobowiązał się zalesić z . gruntów or­
nych 119 morgów. 

3) W dobrach Wiskitno powiatu piotrkow­
skiego, zatwierdzono plany gospodarstwa leśnego. 

4) W dobrach Włodowice pow. będzińskie­
go, pozwolono zamienić na i11l1y użytek 23 morgi 
przestrzeni poleśnych. 

5) W dobrach Mierzyn pow. częstochow­
Skiego, zatwierdzono plany gospodarstwa leśnego 
i pozwolono zamienić na użytek 97 1/, morgów 
gruntu poleśnego, w zamian za co właścicięl 
zobowiązał si~ zalesić 191/ 2 morgów z gruntów 
ornych . 

. 6) W dobrach Rząśnia pow. lloworadom­
skiego, nie pozwolono na wycięcie 60 morgo la­
su, z pod którego gl'Unt jakoby przeznaczono dla 
włościan w zamian za serwituty. 

7) W dobrach Kościelec, odmówiono wła­
ścicielowi pozwolenia na wycięcie 70 sztuk 
drzewa. . 

ci) W dobrach Swieżyny łaskiego powiatu, 
nie pozwolono na wycięcie 3,000 sztuk drzewa. 

Wybór króla kurkowego. Wczoraj o godz. 
6 popołudniu obrano królem kurkowym w sto­
warzyszeniu strzeleckiem p. Franciszka Salskiego. 

ROZWCj. - Czwartek, dnia 25 maja 1899 r • 3 

.Jestto w czasie 75-lecia pierwszy polak w To- PI y zatwierdzone A"tzez rząd gubernialny 
warzystwie strzeleckiem obwołany krOlem kurko- piotrk skipadesłane icrstały do magistratu na 
wym. To też jak pisaliśmy wczoraj, złożono 200 nastę ujące udowIe w Łodzi: 
rubli wśród stowarzyszonych dla tego, kto pod- an S, arc, nI. Anny 836 ·a, dom dwupię-
bije strzał Salskiego. W dodatku jeszcze p. Sal- trow i 1 iętrowe komorl,d; 
ski został królem kurkowym w 75-letnią rocz- And zej Krygier, ul. Wodna 912-b, (droga 
nice :t.ałoźenia Towarzystwa. I prywatn ) dom piętrowy; I 

• Stąd poczęto wysnuwać pewne przepowie- Br cia Gehlig, ul. 'Dgrodowa .M.M 5/290 
dnie ... Drugi z kolei strzał był najlepszym ~ana! i 7/29B przybndówka p~terowa; 
Aleksandra Hohmuta, którego też obwołano mar- I Karol Scheibler, ul. Spacerowa :Ni! 775-a, 
szałkiem. I l:ltajnia parterowa i oficyna piętrowa; 

Po odbytej ceremonii rozpoczęto tańce, które l' Karol Scheibler, ul. św. Emilii, dom mie-
trwały do godz. 3 rano. szkalny piętrowy z suterynami. 

W parku strzeleckim zebrało się bardzo I Zarząd straży ogniowej ochotniczej łÓdzkiej 
wiele publiczności, bawiącej się przy tonach 01'- zawiadamia swoich członków, że w sobotę dnia 
ki estry wojskowej. I 27 maja r. b. o godzinie 61/ 2 wieczorem odbędzie 

Towarzystwo muzyczne prosi nas o zawia- się ćwiczenie IV oddziału, przy wieży tegoż od­
domienie. źe kancelarya w loblu Towarzystwa działu i w puniedziałek 29 maja r. b. '0 godzinie 
od dnia 20 maja, aż do dalszego zawiadomienia . 61j 2 wiecz. III oddziału przy wieży tegoż od­
otwarta codziennie od godziny II-ej do ' 2-ei działu. 

i od 4 do 7 -ej, w niedzielę zaś i święta tylko Osoby, zgłaszające się do biura infl))'macyj-
od godziny 12 do 1 w południe. nego, które mieści się w lokalu Stowarzyszenia 

Odczyt p. Dawida. Jak już wspominaliśmy przy ulicy Dzielnej :Ni! 31, od godziny 7 -ej do 
w nadchodzącą niedzielę o godz. 4 popołudniu p. 8-ej wieczorem przyjmować będą następujący 
Jan Władysław Dawid wygłosi w Sali koncerto- dyżurni członkowie: 
wej odmr,yt p. t. "Współczesne teorye o sto- W czwartek-pan Stejn 
sunku duszy i ciała". Goldman. 

w sobotę pan 

Treść odczytu następująca: Na czem polega Obecnie przez pośrednictwo biura poszukują 
zagadnienie. Trzy możliwe rozwiązania. Bezpod- miejsc lub lekcyj: nauczyciel matematyki i ję­
stawność materyali:t.mu. Teorya równoległości zyka niemieckiego z wyższem wykształceniem, 
zjawisk fizycznych i duchowych. Swiadomość oraz trzy nauczycielki z konwersacyą francuską 
jest niczem, albo cieniem. Człowiek jako świa- i muzyką, które pragną wyjechać na czas letni, 
domy automat. Teorya wzajemnego oddziaływa- tudzież d waj rutynowani nauczyciele, którzy 
nia zjawisk duchowych i fizycznych. Świadomość, również życzą sobie wyjechać na wieś, w celu 
jako postać energii. Pojęcie duszy ze ' stanowiska przygotowania chłopców do egzaminów powaka-
naukowego. cyjnych. 

P. Dawid znany jest już łodzianom z od- Biuro pośredniczy bezpłatnie. 
czytów; po ukończeniu studyum psychologii i pe- Z przemysłu. WkrOtce ma powstać w Łodzi 
dagogiki w Lipsku i Halli objął redaktorstwo duża fabryka wyrobów wełnianych konfekcyi 
"Przeglądu pedagogicznego" i wydał wiele dzieł damskiej. 
naukowych. Zakładają ją kapitaliści zagraniczni. 

Odczyty p. Dawida są zawsze słuchane z za- Zarząd projektowaną fabryką ma być po-
jęciem. wierzony mieszkańcowi tutejszemu p. Stanisła-

Teatr letni. Wczoraj po raz drugi odegrano wowi Silberman. 
wesołą operetkę 1. OffenbacLa "Wyspa Tulipatan", . Mody. Dotychczas krawcy nasi posługiwali 
w której w roli kobiecej Hermozywystępuje z du- się wyłącznie żurnalami niemieckiemi lub w rzad­
żem powodzeniem p. Wiceuty Rapacki. ' kich tylko wypadkach francuskiemi. Obecnie 

Operetka szła bardzo doLJr7.e i sprawnie i po_o księgarnia Guranowskiego w Warszawie wydaje 
dobała się ogólnie czego dowodem były huczne europejskie mody męzkie po polsku, uzupełniane 
oklaski, jakiemi rozbawiona publiczność darzyła rysunkami i formami kroju. Cały materyał czer-

I panie Trapszo i Rapacką, tudzież panów Moro- pany jest z pierwszorzędnych żurnali pal'yzkich 
zowicza i Rapackiego. Najwięcej atoli oklasków i angielskich. Prenumerata roczna z przesyłką 
zebrali pp. L. Morozowicz i W. Rapacki za świet- pocztową wynosi rb. 9. 
nie odśpiewauy duet Ramboidela i Hermozy. _ . Kosztowna studnia. Już trzeci rok prowa-

Teatr popularny na rzecz Towarzystwa do- dzone są roboty około wiercenia studni w po­
broczynności w niedzielę w teatrze "Victoria'! dwórzu fabryc~nem I. K. Poznańskiego. 
wystawia, jak już donosiliśmy, "Bzy kwitną" Z. Dla wiercenia studni ustawiono motor pa-
Pr7.ybylskiego i "Okrężne" Korzeniowskiego, po rowy, który funkcyonuje dniem i nocą. 
ceuach od 5 kop. za jedno miejsce. '1'0 też po- Roboty prowadzi dwóch auglików specya-
kup na bilety bardzo ożywiony. listów. 

"Halka". Wczoraj wieczorem w teatrze "Tha- Do dnia dzisiejszego świder .iest na głębo-
lia" odbyła się próba generalna z przedstawienia kości 1006 stóp angielskich (545 łokci polskich) 
urządzanego l:ltaraniem "Lutni". O ile z próby a zwierzchni otwór ma średnicy 15 cali, pod­
wnosić można "Halka" a raczej pierwszy jej akt czas gdy pierwsza rura ma 30 cali średnicy. 
stanowić będzie chlubę "Lutni" i dyrektora p. Dotąd niema jeszcze dostatecznej ilości wo­
Aloizego Dworzaczka. Chóry wyuczone dobrze dy, a świder natrafił na pokład ·kamienia wa­
i karne, partye 11Olowe również stoją na wysoko- piennego. 
ści zadania a wystawa świetna i stylowe kostyu- Wściekły pies. Na przechodzącego ulicą 
my nie pozostawiają wiele do życzenia. Milsza obok domu x~ 38 Marcina Tomczyka, na-

Zabawa drukarska. W spbłpracowuicy zakła- padł pies wściekły fabryki Heinzla i Kunitzera 
dów drukarskich L. Zonera w Łodzi urządzają i ukąsił go w lewą nogę. 
w dniu 11 czerwca r. b. zabawę w lesie miejskim, Psa zabito i po stwierdzeniu w lecznicy 
po lewej stronie szosy Konstantynowskiej. Warikowa i Kwaśniewskiego wścieklizny u psa, 

Ofiary. Na Pogotowie ratunkowe złożył w na- pokąsanego Tomczyka · odesłano do lecznicy dora 
szej redakcyi p. F.Salski, majster mularski, z 0- Palmirskiego w Warszawie. 
kazyi pozostania królem kurkowym Towarzystwa Ślady kradzieży. Na polach Bałut starych, 
strzeleckiego rb. 10. mieszkaniec tamtejszy Tomasz. Labuch znalazł 

- Na pogorzelców w domu 'rennenbauma kufer rozbity, pochodzący z kradzieży. 
złożyli: p. Marya Szmulewicz rb. 1 i p. Izydor Kufel' odesłano do I cyrkułu policyjnego. 
Chasin rb. 3. Napad. Na pr.zechodzącego onegdaj ulicą Dworska 

Nadesłane. Ze względu na jeden jeszcze do- na Bałutach o godzinie 9-ej Andl'zeja Przybylskiego napa~ 
wód prawdziweJ' ne.dzy, panuJ'ącei mie.dzy do-. dło trzech drabów i zadało mu 5 ran w głowe i jedna 

~ w lewą rękę, poczem zbiegli. '. 
tkniętymi klęską· nieurodzaju w guberniach: sa- Kradzież, W Radogoszczu u ogrodnika Traugota 
marskiej, orenburlikiej, kazańskiej i innych, ja- Herfot służąca Tekla Przepacka popełniła kradzież rzeczy. 
kim jest list pasterski J. E. arcybiskupa war- Skradzione rzeczy policya odebrała od Antoniny 
szawskiego Popiela, podany w "Kul'. W arsz.", i:i~~~oWSkiej, zamieszkałej przy ulicy Lutomierskiej pod 

załączamy przy niniejszem rubli 3 55 kop., Upadek z rusztowania, Przy budowie domu ~~ 21 
a mianowicie: M. Zakrzewski rb. 1 kop. 50, przy ulicy Sztarka na Bałutach spadł z rusztowania z wy­
W. Bratkowski rb. 1, W. W rólewski 75 kop. sokości 6 łokci robotnik Jan Fasta, 40 lat wieku liczący, 
i Jan Heisler 39 kop. prosząc o łaskawe użycie zamieszkały przy ulicy Fajfra pod JIiI 2 i złamał lewą 

nogę poniżej kolana, oraz wywichnął lewą rękę. 
takowych na wyżej wymieniony cel, oraz po- Przyczyną upadku było, jak zwykle w Łodzi, zała-
twierdzenie z odbioru. manie się spróchniałej deski na rusztowaniu. 
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Korespondeneye. 

PiOt1'kólO', 24 maja, 

Wysta wa sztuki, starożytności i drobnego 
przemysłu gubernii piotrkowskiej, projektowana 
w tym roku przez tutejsze Towarzystwo dobro­
czynności na rzecz tegoż Towarzystwa, uzyskała 
zatwierdzenie odnośnej władzy, pod warunkiem, 
że będzie ona nosić wyłącznie charakter wysta­
wy sztuk pięknych . • 

W tym celu przea samem otwarciem ,pro­
jektowanej wystawy polecono przedewszystkiem 
panu gubernatorowi piotrkowskiemu zwiedzić ją 
i skontrolować wszystkie okazy. Ponieważ zaś 
z nadesłanych na projektowaną wystawę dekla­
racyj łatwo się przekonać, że o ile projekt pier­
wotny wystawy mógłby się był zupełnie udać, 
o tyle w ramach ograniczonych jedynie do zakre­
su rzeźb i obrazów jest niewykonalny, gdyż tych 
ostatnich, zwłaszcza takich, ktoreby nosiły na so­
bie piętno wyższego artyzmu zadeklarowano 
w porównaniu z innemi projektowanemi działami, 
iloŚĆ stosunkowo niewielką, nadto dział ten naj­
mniej liczy na prowincyi znawców i najmniej 
też ludzi interesuje. Z tego więc powodu, proJek­
towanej wystawy wypadnie prawdopodobnie jej 
inicyatorom zaniechać. 

Na sezon wiosenny mamy aż ~a wiele przy­
jemności i rozrywek, bo oprócz majówek, spa­
cerów i t. p. od kilku dni bawi w naszem mie­
ście i cyrk i teatr wytwarzając wzajemną kon­
kurencyę, zdaje się jednak, że teatr pod dy­
rekcyą pani Wandy Frejdlich może liczyć na 
większe powodzenie, aniżeli cyrk, albowiem pa­
ni Frejdlich wystawiwszy na pierwsze przedsta­
wienie "Lygię" miała możność i stanowczo prze­
konała publiczność piotrkowską, że Towarzystwo 
jej jest zorganizowane z sił lepszych, które mogą 
zadowolnić wybredne wymagania piotrkowian. 

N a wyróżnienie i uznanie stanowczo zasłu­
gują państwo Stradjot, pani Frejdlich, pani Kar­
ska i pańgtwo Gabryelscy, Nadmienić jeszcze 
należy, że nie w każdem towarzystwie prowin­
cyonalnem można widzieć taką staranność w wy· 
stawia.niu sztuk, ładne i dość bugate kostyumy, 
oraz dekoracye, jakie widzieliśmy na przeusta­
wieniu "Lygii". 

W tych dniach' w kościele po-Domillikau­
Iilkim na majowem nab(Jżeństwie panu W. B. 
z Łodzi , upadła z ręki na posadzkę portmonetka, 
w której było 127 rubli. Pomimo natychmiasto­
wego poszukiwania i wmieszania się w tę spra­
wę miejscowego księdza, jak równiei i policyi 
portmonetka z pieniędzmi pn,;epadła. 

Ładnych mamy w Piotrkowie nabożnych. 

M. ]{ 

Berlin, 21 maja. 

W pruskiej izbie depo toczyła się przez dni 
kilka ożywiona dyskusya nad szeregiem wnio­
sków w sprawie zapobieżenia przybierającemu 
coraz groźniejsze rozmiary brakowi robotników 
rolnych. Między innymi pos. br. Wagenheim do­
magał się , aby rząd prowadził systematycznie 
kolonizacyę i przeszkadzał dorywczemu jej pro­
wadzeniu, a dep, dr. Hirsch żądał, aby koloni. 
zacyę oddano wyłącznie stowarzyszeniom, aby 
rozparcelowano domeny rządowe i nietylko nie 
nozwalano na tworzenie majoratów, lecz skaso­
wano te, które istnieją· 

W dyskusyi wziął także udział wice-prezes 
pruskiego gabinetu, dr. Miquel, który nietylko 
zapowiedział dalsze i energiczne prowadzenie 
państwowego dzieła kolonizacyjnego w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich, ale nadto 
przyrzekał pomoc państwową dla pryw_: ~nych, 
ma się rozumieć, niemieckich przedsiębiorstw ko­
lonizacyjnych. 

Zdaniem ministra, główną przeszkodą tamu­
jącą rozwój kolonizacyi, jest brak osadników, ' 
wyposażonych w dostateczny kapitał obrotowy. 
Otóź minister wyraża nadzieję, że jeszcze pod­
czas bieżącej sesyi będzi~ mogł do sejmu wnieść 
projekt ustawy, według której rządowa insty­
tucya bankowa otrzyma 10 milionow marek 
z funduszów rządowych, celem udzielania kredy­
tów kolonistom, którym braknie kapitału obroto­
wego. P. Miquel sądzi, iż rząd tym sposobem 
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czyni zadość żądaniom systematycznej koloni­
zacyi. 

Z Koła polskiego zabrał głos poseł Czarliń­
ski, krytykując ostro komisyę kolonizacyjną ' 
i jednostronną kolonizacyę, wymierzoną prze­
ciwko ludności miejscowej. 

Ożywione rozprawy wywołała także sprawa 
zatrudnienia robotników zagranicZlly~b.-Z oba­
wy przed zalaniem wschodnich kresów państwa 
pruskiego żywiołem słowiańskim poruszano roz­
maite, po części dość dziwaczne projekty. Jeden 
więc z niemców polecił sprowadzenie do Niemiec 
robotników łotyszów, sympatycznych niemcom, 
z powodu protestanckiego wyznania, a dalej także 
pokrewnych niemcom holendrow i flamandczyków. 
Najusilniej zaś przestrzegano przed czechami, 
jako zagrażającymi największem niebezpieczeń­
stwem "wielkiej ojczyźnie niemieckiej". 

Ostatecznie zgodzono się na ułatwienie za­
trudnienia robot.nikom zagi'anicznym, o ile sta­
wać temu nie będą na przeszkodzie względy na­
rodowe. Ułatwienie to polegać ma głównie 
w ZnIeSieniu deklaracyi, do jakiej zobowiązali 
się pracodawcy, zatrudnh1jący obcych robotni­
ków. Swoją drogą art y kuł ów o "względach na­
rodowych" w dalszym ciągu umożliwiać będzie 
urzędnikom administracyjnym niedopuszczanie 
w danym razie i wydalanie każdej chwili z pań­
stwa pruskiel~o robotników zagranicznych. Ci te­
dy i nadal pozbawieni będą w Prusach najważ­
niejszych praw, pl"/Iysługujących miejscowym 
obywatelom. 

Wiadomo, że przewódcy socyalistów na każ­
dym kroku, zapewniają robotników, że oni tylko 
dbają o dobro klasy pracującej, oni tylko mają 
czułe serce dla niedoli robotniczej . Tymczasem 
faktem jest, że posłowie socyalistyczni sprzeci­
wiają się w parlamencie niemieckim każdej nie­
mal zdrowej reformie stosunkow społecznych, 
każdemu prawu, które ma na celu poprawienie 
bytu robotników. 

Od tygodnia toczą się w parlamencie roż-
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rakter wieI. święta, pogwałcenia praw obywateli 
katolickich, oraz ograniczenia ich swobody za­
robkowej . Obrady nad tym projektem toczyły się 
w tych dniach najprzOd w I~bie panów. Tam 
zwalczał projekt ze stanowiska katolickiego ks. 
kardynał Kopp, tłómacząc, dlaczego katolicy 
narzucanie im takiego święta uważać muszą za 
nową krzywdę. Licząc się z tern nadano też 
w komisyi Izby panów projektowi rządowemu 
brzmienie łagodniejsze, a mianowicie dołączono 
paragraf tej treści: "W gminach z przeważającą 
ludnością katolicką nie ma być zakazywaną zwy­
kła praca codzielllia w Wielki piątek, z wyjąt­
kiem hałaśliwej pracy w pobliżu budynków, po-
święconych służbie Bożej". , 

Tam tedy, gdzie niema ewangelickich świą­
tyń' ludność katolicka nie miała być zniewoloną 
do wstrzymania się w Wielki piątek od pracy 
zawodowej. 

Tymczasem, gdy projekt przyszedł pod ob­
rady w pełnej Izbie panów, większość prote­
stanclca i liberalna skreśliła na wniosek hr. Pfei­
la ten dodatek: "w pobliżu budynków, poświę­
conych służbie Boźej" , - tak, że władzy wolno 
będzie w przyszłości wszędzie, nawet w czysto 
katolickich gminach zakazać w Wielki Piątek 
wszelkiej pracy. Przy tej sposobQości wystąpił 
członek Izby panów prof. Beyschlag z mową; 
pełną zarzutów i obelg przeciwko katolikom, 
mową przypominającą najgorsze chwile walki 
kulturnej. 

To też w całych Niemczech katolickich za­
panowało z tego powodu wielkie wrzenie, zwłasz­
cza, że pisma protestanckie i hakatystyczne po­
częły jakby na komendę z tej okazyi uderzać 
znów po dawnemu na Kościół katolicki. Sprawa 
ta przyjdzie jeszcze pod obradY w Izbie posłów, 
a jeśli ta nie zmieni projektu w myśl życzeń ka­
tolików, ludność katolicka będzie zmuszona ob­
chodzić jedno z największych świąt protestanc­
kich. 

." 

Z Warszawy. 
prawy nad poprawkami ustawy o zabezpier.zeniu 
robotników na starość i niemoc i oto znów po­
słowie socyalistyczni, stawiając niemożliwe do 
przeprowadzenia żądania, usiłują obrady prze­
wlec, albo zupełnie udaremnić. Przy tych obra-
dach napadli także gwałtownie na robotnikow Pożary. Onegdaj o godz. 3-ej po południu 
polskich, a poseł ich Molkenbuhr zarzucał im wybuchł groźny pożar w warsztatach na stacyi 
wprost, że psują ceny, odbierają chleb niemiec- Praga terespolska. Ogie::i pojawił się w składzie 
kim robotnikom, że są na pół dzicy, nieokrzesani, modelów drewnianych na poddaszu i rozszerzył 
że uprawiają względem niemieckich robotnikQw się wkrótce na cały gmach, złożony z trzech pa­
"brudną konkurencyę" i t. d. i t. d. Wziął pol- wilonów, dotykających do budynków parterowych 
skich robotników w obronę natychmiast poseł w ktorych mieściły się tokarnie i warsztaty głó~ 
ks. dr. Jażdżewski i powiedział mniej więcej, wne. Na pomoc przybyły cztery oddziały stra­
co następuje: ży i jej to wysiłkom udało się względnie ocalić 

"Nie wiem jakiem prawem może pan Mol- trzy pawilony. Spaliły się natomiast: pawilon 
kenbubr wyrażać się tak ubliźająco o uczciwych lewy, warszt.aty i maszyny mechaniczne, liczące 
i spokojnych robotnikach polskich, którzy są przeszło 100 tokarń i t. d. Straty oceniaja na 
poddanymi innego państwa. Robotnicy ci nikogo 300,000 rubli. • 
nie wypierają i nikogo nie krzywdzą; wypeł- - O godzinie .6-ej wieczorem wybuchł po­
niają tylko luki w tutejszem rolnictwie i prze- żar na rog'u ulic Zelaznej, Nowolipia i Leszna 
myśle, a za to ten pan poseł błotem ich obrzuca. w stajni, obok składów desek p. Wiercińskiego. 
Stanowczo przeciw takim wyrażeniom protestuję! Ogień rozszerzył się wkrótce na skład desek, 
Jeśli robotnicy, nie mający w swym kraju wcale których znaczna czftść spłonęła. , Straty wynoszą 
zatrudnienia, albo tylko niedostateczne, mogą je około 20,000 rubli. Ratunek utrudniało to, że 
zyskać w prowincyi cesarstwa niemieckiego, z pomocą mógł pośpieszyć tylko oddział mirow­
skąd tutejsi robotnicy dobrowolnie się wynoszą, ski straży, gdyż inne były czynne przy pożarze 
to nikt niema prawa do tego, aby publicznie na Pradze. 
zohydzać zagranicznych polskich robotników. Je- Nożownicy. W "Warszawskim Dniewniku" 
żeli ci robotnicy w pocie czoła uczciwie na ka- czytamy co następuje: 
wałek chleba pracują, to, sądzę, że nie godzi "Ober-policmajst'=ll' m. Warszawy, zgodnie ze , 
się, aby pan poseł wyrażał się o nich tak ub li- wskazówka~i. p. Głównego Naczelnika kraju, 
żająco. złożył w mlll1steryum spraw wewnętrznych listę 

Ponownie tedy przeciwko temu protestuję. najbardziej niespokojnych nożowników-recydywi­
aby naszych spokojnych i uczciwych robotników stów, P. minister spraw wewnętrznych, po rozpa­
polskich parnowie socyaliści tak ubliżająco trak- trzeniu w specyalnej komisyi, utworzonej na za­
towali i sądzę, że lżenie tych ludzi wykracza sadzie art. 34 ustawy o ochronie państwa, oko­
przeciw regulaminowi tej Izby; odmawiam nadto liczności sprawy, postanowił sześciu "nożowni­
prawa każdemu, kto się odważy w tej formie ków" zesłać do gub. archangielskiej, pięciu do 
występować przeciw ludziom, za~'abiającym ucz- wołogodzkiej, dwóch do kostromskiej, jednego do 
ciwie i rzetelnie na kawałek chleba i dopoma- mohy lowskiej, na czas od dwoch do pieciu lat 
gającym rolnictwu w jego krytycznem polo- 2-om zaś zakazać pobytu w Królestwie P"olskie~ 
żeniu". na przeciąg lat trzech. 

Rząd pruski wniósł do sejmu projekt ustawy I Należy mniemać, iż środek ten wywrze wpływ 
we~ług. którego .wielk~ piątek ma ~yć w całem I: ot~'zeźwiają~y na a~anturnicze zwyczaje tej czę­
panstwle prusklem ~wlętem obowlązkowem - , ŚCl ludnOŚCI, która JUŻ zaczęła uważać bójki na 
nawet w okolicach czysto katolickich. Projekt : noże za rzecz codzienną". 
ten wywołał wśród niemców katolików wielkie I 
niezadowolenie, boć w Kościele katolickim usta- I 
nawiać może święta jedynie najwyższa władza l 
duchowna. To też dopatrywano się w tych usi- I 

łowaniach, aby Wielkiemu piątkowi nadać cha-
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Nowe Towarzystwo rolnicze. Zarząd Towa­
rzystwa rolniczego w Siedlcach reprezentowany 
przez pp. Fl'aneiszka Górskiego, jako prezesa 
oraz członków Ed. Wernera, J. Chylińskiego i L. 
Szeliskiego rozesłał do ziemian gub. siedleckiej 
następujący okólnik: 

"Na mocy ustawy zatwierdzonej przez mini­
stra rolnictwa dnia 19 lutego 1899 r., powstało 
w Siedlcach Towarzystwo rolnicze, którego pierw­
sze zebranie członków założycieli odbyło Ilię 22 
kwietnia 1898 r. 

Zadaniem Towarzystwa jest zespolenie usi­
łowań ziemian naszej gubel'llii, celem wspólnego 
porozumienia się w sprawach, dotyc-zących 1'01-

nićtwa i uczynienia zyskowniejszą pracę rolnika 
na swej ziemi. 

We wszystkich gałęziach produkcyi łączą się 
obecnie producenci i stowarzyszają, dla skiero­
wania i unormowania produkcyi w sposób najle­
piej zabezpieczający powodzenie a następnie, aby 
tę część zysków, którą dotychczas zagarniali nie­
produkcyjni pośrednicy, sobie samym zapewnić. 

Bardziej, niż inni producenci, narażeni są 
rolnicy na wyzysk pośredników, któI'Y sprawia, 
że znaczna część ceny płaconej przez konsumenta 
zostaje w rękach pośrednika, rolnik tanio sprze­
daje, a drogo kupić musi. 

Ciężar ten, przygniatający nasze rolnictwo, 
uchylić są zdolne wspólne usiłowania; lepsze wa­
runki zapewnić sobie możemy jedynie drogą 
samopomocy, drogą skupienia sił naszych i sto­
warzyszenia we wspólnym celu. 

Zarząd Towarzystwa zdaje sobie sprawę 
z trudności położenia w gub. siedleckiej, gd'de 
niema licznych konsumentów i rynków zbytu, 
gdzie tak w celu dostarczenill rolnikowi potrze­
bnych produktow, jak w celu sprzedaży ziemio­
płodów, wszystko Iltworzyć trzeua. 

Jednakże zarząd ma nadzieję, że połączy­
wszy siły nasze, będziemy mogli uchronić wielu 
rolników od stliat, a zapewnić im pewne korzy­
ści, ma przeto zaszczyt upraszać W. Pana o przy­
stąpienie do nowopowstałej instytucyi, wyrażając 
przekonanie, że jak dobro ogólue składa się 
z pomyślności jednostek, tak zostając członkiem 
Towarzystwa, połączy się korzyść własną z po­
żytkiem ogółu. 

Członkiem Towarzystwa zostać można J:api­
snjąc się na jego liście (dotychczas w dyrekcyi 
szezegółowej Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go), ~raz składając 10 rubli wpisowego jednora­
zowo I co najmniej nabywając jeden udział 100-
ru blowy, najdalej w 4-miesiecznych ratach na-
stępnie poddając się balotow;niu. ' 

Po za swoim wkładem członek Towarzystwa 
za jego zobowiązania, majątkiem osobistym nie 
odpowiada w żadnym razie. 

Przyszłe walne zeuranie Towarzystwa rolni­
czego odbędzie się 27 maja 1'. b. w Sielcach, 
w gmachu dyrekcyi Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, na ktorem to zebraniu zarząd ma 
nadzieję powitać W. Pana, jako członka Towa­
rzystwa, przyczem formalności wymagane przez 
ustawę co do zapisania ]Ja członka, w tymże ter­
minie na miejscu mogą być dopełnione." 

Z PETERŚBURGA. 
Według "Bid. wied.", projekt prawa wła­

sności literacko-artystycznej min: -;teryum sprawie­
dliwości przekazało do oceny Akademii nauk, 
która w tym celu wyznaczyła z grona swoich 
członków komi!olyę . 

- Ministeryum oświaty pracuje nad opisem 
szczegółowym wszystkich szkół przemysłowych, 
pozostających w zawiadywaniu tegoż ministe­
ryum. 

- Według "Nowosti", sprawa ulg biletowych 
dla pracowników kolejowych ponownie ma być 
roztrząsana celem rozszerzenia przywilejów, dość 
skąpo przyznanych w ostatnio uchwalonem roz­
porządzeniu. Według nowego projektu, każdy 
pracownik będzie mógł korzystać z przejazdu ul­
gowego swoją koleją 4 razy ·roc'lnie (obecnie 2) 
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i .kolejami obcemi 2 razy, oraz pracownicy, po­
blerają?y płacę 600 1'11. (dziś 1,000), będą ~o­
rzystalt z wa~onów II-ej klasy, zaR pobiet'ająr.y 
2,000 rb1. (dZIŚ 2,400) z wa.gonów I-ej kI. 

--- Senat rządzący orz~kł, iż dyplomy na 
~edale, przyznawane właścicielowi danej firmy, 
Ule mogą być uważane wyłącznie za własność o­

I I:>obista, lecz za własność firmy że wiec w razie . ,. 
zmi.any właściciela nie tl'acą swej mocy, przeci­
wUJe, dyplomy takie mogą być w obiegu bandlo­
wym narówni z innemi wartościami majątkowe­
mi, t. j. stanowić przedmiot kupna przy sprzeda­
ży całej firmy. 

- Ministeryum rolnictwa, zatwierdziło usta­
wę Towarzystwa gospodarczo-rolniczego wileń-
skiego. . 

- Zjazd elektrotechników ogóluo-państwowy 
odbędzie się w 1'. b. w Petersburgu. 

- Wedlug informacyj "Now. wr_~ "Instytut 
leśny petersburski ma być zamknięty, gmachy 
zaś tegoż przekazane jednej z instytucyj dobro­
czynnych celem urządzenia instytutu dla kobiet. 
Na miejsce zamkniętego instytutu leśnego będzie 
otwarty instytut roluiczy i leśny w Penzie, dokąd 
też będą sprowadzone wszystkie urządzenia nau­
kowe i pomoflnicze instytutu petersburskiego, t. j. 
muzea, biblioteki, pracownie i t. d. Podobno in­
stytut w Penzie · będzie otwarty już w jesieni 
r. b., początkowo w mieszkaniu wynajętem, do 
czasu budowy gmachów własnych". 

~ ~ r & S Y . r Q S Y J S k i ~ j, 
- Kemunikat urzędowy "Praw. wiestnika" 

znany czytelnikom w streszczeniu w przekładzie 
dosłownym ' brzmi jak następuje: 

"Najjaśniejszy Pan, po rozpoznaniu sprawy 
deportacyi i robót cięźkicb (katorgi) p!'zez spe­
cyalną naradę, pod oBobistem Jego Cesarskiej 
Mości przewodnictwem, Najwyżej raczył wzi~ć 
pod uwagę co nastqpuje: 

"Wprowadzona jeszcze w XVII stuleciu de­
portacya przestępców na Syberyę ongi przyczy­
niała się do zaludnienia tego kraju rozleO'łeO'o 
i obfitującego w bogactwa przyrodzone, a poOtrz~_ 
bującego sił roboczych do przeprowadzenia dróO', 
budowy twierdz i uprawy gruntów państwowycb, 
z biegiem czasu zaś w ścisłym związku z depor­
tacyą wprowadzono też roboty ciężkie. W miarę 
atoli, jak na Syberyę zaczęli przybywać w coraz 
to większej ilości osadnicy wolni, gruntujący 
w pustym dotąd kraju swój dobrobyt pracą ucz­
ciwą i ciężką, kierowanie tamże nadal deporto­
wanych okazało się nietylko bezużytecznem, lecz 
i szkodliwem dla kraju. Tymczasem deportacya 
i katorga na Syberyę zajęły miejsce naczelne 
w ustnlju urządzeń karnych Cesarstwa. Trud­
ności dostarczania przewlekłem i etapami pieszemi 
<lu tego odległego kraju i najróżnorodniejsze nie­
dogodno~ci, jakie czekały deportowanego na 
miejscu zesłania, nadawały deportacyi znaczenie 
kary ciężkiej, zastraszającej, niezwykłe zaś tru­
dności powrotu do miejsc rodzinnych zniewalały 
do upatrywania w deportaCji najbardziej pewnego 
środka uwolnienia miejscowości Rosyi europej­
skiej od ludzi niebezpiecznych. W miarę udo­
skonalenia dróg i sposobów przesyłania uwięzio­
nych, tudzież w miarę postępów kulturalnych 
tlyberyi, deportacya stopniowo zatraciła swój 
charakter kary; krzywda zaś, jaką wyrządzała 
Syberyi, wzrastała z każdym i·okiem. W obecnej 
swej postaci deportacya w przeważnej liczbie 
wypadków daje tylko powód do szerzenia zepsu­
cia śród deportowanych i również śród ludności 
miejscowej, częste zaś ucieczki z miejsca depor­
tacyi wywołują w. guberniach wewnętrznych 
włóczęgostwo bezdomnych, zwiększający~h sobą 
klasę ludzi, niebezpiecznych dla spokojnej lud­
ności. I katorga, . będąca w określonem przez 
prawo stopniowaniu kar środkiem karnym naj­
bard~iej ciężkim, również straciła w rzeczywi­
~tOŚCl, w znacznym l:!topni:I, cechę takiej kary 
I doma.ga się także przekształcenia lasadniczego. 

. "Stan taki deportacyi i katorgi był przed­
mIOtem trosk Monarszych w Bogu spoczywają­
cych Cesarzy Aleksandra II i Aleksandra III, 
z góry wskazujących na konieczność zmian w 0-

bowiązujących w ty~rzedmiOCie przepisach 
prawnych. 

"Przejmując te t oski, )ako spuści~ę po 
Przodkach odziedziczo i atrując w Q-eporta­
cyi twarde brzemię dl Sy ryi i tame na dro­
dze obywatelskiego rozkwi tągo kraju, powo­
ływanego dziś do odno ieielst a wsz(Ńlhstron­
nego, · Jego Ceflarsk'a Mo' Najjaśniejsqy Pan d. 
6 (18) maja 1899 r. Na yże' rozkjliać raczył: 
przedsięwziąć natych iastow zstrzygnięcie . 
spra~y uch Y len'ia lu b ograniczenia deportacyi, 
wymIerzanej zarówno sądownie, jak i w drodze 
administracyjnoj, z wyroków zgromadzeń miesz­
czańskich i gminnych; dla wykonania zaś takiej 
Woli Monarszej: . 

nI. Utworzyć, pod· przewodnictwem ministra 
sprawiedliwości, komisyę z urzędników ministe­
rynm sprawiedliwości i przedstawicieli dekaste­
ryj właściwych. 

"II. Poruczyć tej komisyi opracowanie wnio­
sków: 

. ~l)co, 'do zmiany deportacyi, wymierzanej 
sądownie, na inne kary odpowiednie; 

.2) co do uchylenia lub ograniczenia depor­
tacyi administracyjnej z wyrok6w zgromadzeń 
mieszczańskich i włościańskicb; . 

,,3) co do przekształcenia katorgi i nastepu-
jącego po niej osiedlenia; • 

,,4) co do uporządkowania losu deportowa­
nycbznajdl1jących Ilię dziś na Syberyi; 

,,5) co do przekształcenia instytucyj I zarzą­
dzającyeh sprawami przesiedleń i rozmieszcza­
niem deportowauych; 

,,6) co do wprowadzenia przymusowych ro­
bót publicznych i domów roboczych, jako środ­
ków uprzedzających i karnych, oraz 

,,7) co do funduszów, niezbędnych do urze­
czywistnienia zarządzeń, wywolanych przez u­
chy lenie lu b ograniczenie deportacyi i przekształ· 
cenie instytucyj karnych. 

.,III. Upoważnić ministra sprawied·li~ości, 
w mi'arę opracowywania przez komisyę omawiana 
wnioskó:w poszczególnych, do wyjednywania, bez: 
pośtednio i bez nprzedniego znoszenia ' się z de­
kasteryami, Najwyższych 'wskazówek co do dal­
szego skierowywania tych wniosków, stosownie 
do ich właściwości, do rady państwa, komitetu 
ministrów lub komitetu kolei syberyjskiej" . . 

Dzienuiki rosyjskie roztrząsają w al·tykułach 
wstępnych komunikat .Praw. wiest." 

"Now. wr," pisze: "Odnowienie i poniekad 
odrodzenie Syberyi pośrednio oddało przyshlgę 
i naszemu prawodawstwu karno-karzącemu. Osta­
tnie okazuje się wielce zacofanem w stosunku 
do ruchu. ogólnego w tej dziedzinie, dokonanego 
we ws,.-;ystkich państwach cywilizowanych. Gru-

I by oportunizm naszego systemu karno-karzącego · 
pozbawiony wszelkiej giętkości i nie zapewnia­I jący prawidłowych sposobów wymiaru kary sto-

I 
sownie do przewinienia-jednocześnie nie zupeł­
nie odpowiada i wymogom bezpieczeństwa spo­

. łecznego, jak o tern świadczą motywy Najwyż­
szego Rozkazu z d. 6 maja". 

"To też-pisze dalej dziennik petersburski 
nietylko dla Syberyi, lecz dla całej Rosyi roz­
kaz Najwyższy z d. ti maja staje się wypad­
kiem świetlanym, wprowa(!zającym zasady hu­
manizmu i sprawiedliwości w takie dziedziny 
życia rosyjskiego, które dla rozmaitych przy­
czyn pozostawały dotąd na uboczu od wpływu 
idei humanitarnych naszego wieku. 

Ostatnie wiadomości. 

Konferencya pokoju. 
Na drugiem posiedzen'iu konferencyi, odbytem 

w sobotę o godz. 11 rano przyjęto uchwały za­
padłe dnia poprzedniego na naradzie odbytej 
u bal'. Staala, tudzież jego propozycyę, aby biu­
ro konferencyi komunikowało dzieunikom wiado­
mości o przebiegu jej prac, zredagowane po 
ukończeniu każdego posiedzenia w jednem z biur 
ministeryum spraw zagranicznych. Poza tem bieg 
ob.rad . konfere~cyi mll: by.ć trzymany w ścisłej 
taJemllIcy. WIelu dZlenlllkarzy już wyjechało 
nie mając nadziei dowiedzenia się czegoś auten~ 
tycznego. 

Na pełnem posiedzeniu konferencya wyzna­
czyła pierwsze miejsce sprawie sądów l'ozjem-
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czych, nast~plJie rewizyi praw wojennych i umów 
międzynarodowych, mających na celu nadauie 
spot!obom prowadzenia wojny form bardziej huma­
nitarnych. 

Trzecie miejt!ce wyznaczone jest sprawie 
ograniczenia uzbrojeń. 

Pierwsza komisya konferencyi zebrała się 
onegdaj o godzinie 2 po południu. 

Termin zebrania nast~pnej pełnej konferencyi 
zależy od postępu prac komisyjnych. 

Co do ogólnego nastroju wśród członków 
konferencyi sceptycyzm pierwszych dni ustąpił 
nadziejom, że może uda się ot!iągnąć cel pra­
ktyczny. Sądzą powszechnie, iż będzie można 
dojść do pewnych rezultatów co do idei pośred­
nictwa i sądów rozjemczych; poczynione także 
będą ponownie refurmy w zakresie prawodawBtwa 
i uubyczajenia wojny. 

W czol'aj wszystkie trzy komisye konferencyi 
przystąpiły do wyboru prezesów, wiceprezesów 
i referentów. Po długich obradach pierwsi dele­
gaci wielkich mocarst w zgodzili się na wy bór 
przewodniczących w komisyach. Nazwisk jeszcze 
nie zakomunikowano. 

Telegramy. 

Petersburg, 25-go maja. »Pra wit. wiestnik" 
donosi: Pomocnikowi warszawskiego generał-gu­
bernatora księciu Oboleńskiernu, rozkazano za­
siadać w senacie. 

Wiedeń, 25 maja. Zebrali się obaj prezesi 
gabinetów, hr. Thun i Szell oraz minhltrowie 
Kaizi, Lukacs, Dipauli, Hegedus Danwyi na 
konferencyę, celem załatwienia austro-węgier­
skiej ugody i usunięcia powstałych trudności 
Konferencye trwały od godz. 10 zrana do wpół 
do drugiej i po południu odbywały się w dal­
szym ciągu. 

Wiedeń, 25 maja. Narady w sprawIe .ugo­
dy austryacko-węgierskiej nie wydały pomyślne­
go rezultatu. Dziś odbędzie się pod przewodni­
ctwem cesarza narada austryackich i węgier­
skich ministrów. Spodziewanem jest usunięcie 
nieporozumień. 

Berlin, 25 maja. ~Reichsanzeiger" . ogłasza 
uznanie monarsze wy boru ks. Rosentretera na 
bit!kupa chełmińt!kiego. Konsekracya nowego bi­
skupa nastąpi niebawe~. Dopełni jej arcybiskup 
gnieznieńskll-poznański ks. Stablewski. 

Haaga, 25 maja. Królowa Wilhelmina, która 
powróciła do Haagi, otrzymała order Katarzyny 
z bl"ylantami. 

Haaga, 26 maja. Posiedzenie pełne delega­
tow zatwierdziło wybory prezesów i biur komisYl 
Na prezesa honorowego pierwBzej komisyi wy-
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brano hr. Miiustera, na prezesa ambasadorą ame­
rykańskiego, Whitego. Komisya ta obejmuje wy­
działy dla wujny i marynarki. Honorowymi pre­
zesami drugiej komisyi wybrano ks. Tetuanl1, 
'furkhana baszę i Welsershcirilba, prezesem taj­
llego radcę, Martensa. Komisya ta obejmuje dwa 
wydziały: wydział Czerwonego Krzyża i konfe­

Tencyi brukselskiej. Na prezesów honorowych 
trzeciej komit!yi powołano Nigrę i Pauncefota, 
na prezesa Bourgeois. :Komisye odbyły wczoraj 
posiedzenie. Następne posiedzenia odbędą się 
w piątek. 

Haaga, 25 maja. Przybyli tu uczony ormiań­
ski Minas Tcherez, prof. Kingscollegium w Lon­
dynie, człouek instytutu' Fryderyk . Past!y, jeden 
z naj wybitniejszych znawców prawa o sądach 
polubownych i maHonk~L ambasadora barona 
Staala. 

Haaga, 25 maja. Amerykańscy delegaci o­
trzymali projekt sądów polubownych, opra({own­
ny przez Hornbyego. Projekt ten był już przy­
gotowany w roku 1894 na parlamentarnej kon­
ferencyi w Haadze. 

Londyn, 25 maja. Do dziennika ~Daily Mail" 
donoszą z Tientsinu, że trzech of.cerów niemiec­
kich zamordowanych zostało dnia 20-go maja 
w Iczau przez chińczyków. Celem otrzymania 
zadoHcuczynienia, Niemcy chwycić się będą mu­
llieli Środków gwałtownych. Podobno w prowin­
cyi Szantung stoi 60,000 chińczyków, gotowych 

I do wyruszenia przeciwko niemcom. 

I 
Berlin, 25 maja. W tutejszych kołach rzą~ 

. dowych nic nie wiedzą o zamordowaniu oficerów 

I
niemieck~ch w C~inach: pomimo, że wczoraj na-
deszły WiadomoścI z KlO-Czau. . 

Londyn, 25 maja. Znany okulista profesor 
Pagenstacher z Wiesbadenu powołany świeżo do 
Windsoru, stwierdził u królownj Wiktoryi kata­
raktę i doradził śpieszną operacyę. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze. 

Najuprzejmiej upraszam Sz. Pana o umie­
szczenie tych słów kilku w poczytnym swym 
organie: 

Od dłuższego już czasu obywatele miasta 
naszego lltarają się o wyjednanie pozwolenia na 
założenie w Łodzi Towarzystwa wzajemnego 
ubezpieczenia dom6w od ognia. W tym celu 
wniesione zostało podanie do właściwej władzy 
przy jednoczesuem podpisaniu przez kilkuset 
właścicieli większych domów deklaracyj, ';'e go-

I towi są ubezpieczyć swoje nieruchomości w owem 
Towarzystwie po zatwierdzeniu przez rząd ustawy 

'jego, maląc na względzie ogromne zyski, jakie 

I 
tego rodzaju ubezpieczenia w innych miastach 
Cesarstwa dają, że np. domy ubezpieczone 15-
20 lat w takiem Towarzystwie już żadnej premii 

! 
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więcej nie płacą· Ile więc setek tysięcy, a z cza­
!lem, ile milionów rubli obywatele tutejsi przez 
założenie takiego Towarz'ystwa zyskać mogą, 
łatwo każdy zuający Łódź osądzić może. 

Piszący te słowa miał · właśnie przy zbiera­
niu podpisów na wyżej wspomnianej deklaracyi 
okazyę usłyszeć jak najlepsze zdanie tutejszych 
obywateli o takiem Towarzystwie i bezwarunko­
w:ą ich got?woM do prz~stąpienia doń po uzyska­
mu sankcYI rządu. Pomeważ od czasu zbierania 
podpi.sów już prawie rok upłynął, czuję się przeto 
obOWIązanym na tern miejscu oświadczyć tym 
s~an~wn,ym obywatelom, ~tó.rzy .deklaracyę pod~ 
pIsalI, ze sprawa ta znajduje SIę na najlepszeJ 
dl:odze do urzeczywistnienia. Pan prezydent 
mIasta przyrzekł, że w jak naj krótszym czasie 
zwoła posiedzenie wyb.ituiejszych obywateli tutej­
szych, . celem usłysze~la ustnego ich zdania 1) tej 
kWe!ltyI, a ewentualme, przedstawienia jej władzy 
wyższej. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku 
Zygmunt Folman. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND - HOTEL: Ryszard Wildt z Warszawy 

Alfred Engel z Wiednia, Wilhtllm Schaf z Anschen Ma~ 
rya P!sch z Tomaszowa, Paweł Oberg z Jurjewa,' Bejn 
z Jm'Jewa, Ernest Rosenthal z Katowic, Luri z Warsza­
wy, Landesman z Odes,y, adweokat Berentz z Berlina 
Oskar Wolf z Voslau, Ferdynand Lehman z Berlina Feld~ 
sztein z Odessy. ' 

. HOTEL VICTORIA: Goldman z Warszawy, Fin­
kelstem z Warszawy, Roseucweig ż Wasszawy, Jagieło 
z Warszawy, Ratner z Moskwy, Sachs z Chrzanowa Feist 
z Cas~el, Berbock z Konina, Kurepin z Woroneża. ' 

HOTEL POLSKI: Kischerstein z Kraśniewic Sza­
mowski z Kraszewa, Reinberg z Warszawy, Ros~nthal 
z Warszawy, Roznel' z I:iieradza, M. Krause ze Z"ierza, 
Stilter z Łęczycy, Ciesielski z Warszawy, Spi1i~lfogel 
z Woli, Prądzyński z Trojanowa. 

Niedoręczona korespondencya: 

D e p W's z e: 
Mnszko Liwszyc Kafenhaus z Woł·· czysk, Berko­

wicz z Odessy, Mazon Curson Sealsbrick Raat Sorthport 
z Drezna, Szereszewski z Łap, BlumeuBon z Przedborza 
PekUr li Mikołaj ewa, Widzewska 61 z Myszkowa, Izraei 
Wróblewski z Sochaczewa, Ludwik Rajnchold z Czesto­
chowy, Dąbrowski z Błaszek, HelmaIl li Fetersburga, -Ści­
sławski z Piotrkowa, Narendza z Koła, Lieben-Hotel 
z Werdan, Wułka z Tyflisu. Nejman z Komoszek, Blumen­
son z Przedborza, Peklir z Mikołajewa. 

L i S t y: 
Gus. Kutuer z Bradfol'du, S. Fuks z Briin, Ch. Feld­

man z TuJczyna, Teprapt i Han z Szwajcaryi, G. Pfeffer 
li Berlina, P. B. Litwin li Moskwy, J. Lipszyc li ·Wal'sza­
wy, Herm. Kryger z Bejtenu, S. Wulfsohn z Lipska, W. 
Cukier z Warszawy, M. Rosinfeld li Rowua, P . . Lichteu­
berg z Warszawy, Abr. Glnsberg z Prus, E. Damm z Ro­
men, .J. Nagacz miejscowy. 

Rozkład pociągów (letni). 
ODCHODZĄ Z ŁODZI PRZYCHODZĄ DO ŁODZI 

ŁÓDŹ \12.39*\12.39"l6.45 1 7.04 1 1.00 \5.50 

PRZYCHODZĄ Z ŁODZI DO STACYI 

1 2.5117.43* 3.11"1 5.01"17.56 1 9.15 Ju.oo \ 1.3615.05 !8.33" 110.40" 

ODCHODZĄ ·DO ŁODZI. 

Koluszki 
Warszawa 
Skierniewice 
Włocławek 
Aleksandrów 
Piotrków 
Nowo-Radomsk 
Czestochowa 
Zawiercie 
Granica 
Sosnowiec 
Tomaszów 
Skarżysko 
OHtrowieu 
Kielce 
Radom 
Ciechocinek 
Lublin 
Moskwa 
Petersburg 
Białystok 
Wroeław 
Berlin 
Wiedeń 

1.42*1 1.42"\ 7.27 8.03 
5.55* 10.50 9.55 12.25 
4.34* 7.53 8.33 10.31 
- - - 2.06 

2.36' 
3.31 " 
4.19" 
5.18* 
6.10 
6.20 
8.07* 
5.53· 
9.05 

4.24' 9.19 
5.41" 10.37 
6.42 11.37 
2.00 12.54 
8.55 1.50 
9.25 2.25 
- 10.29 
- 2.30 
- 5.44 

3.50 
12.26 

1.51 
2.52 
4.15 
5.10 
5.40 

2.03 6.53" 3.38 8.30' . 2.08" 
4.30 9.35· -
3.09 8.05" -
8.09" 11.28'1 -
8.55" 12.:25· -

10.55" n.55" 
9.28" 1.06" 
- 6.10" 
- 5.1fl 

- 9.20~ 4.56 10.55· -
- . 10.37' 6.01 · -
- 11.55~ 6.51" -

7.58'" -
8.50" -
9.20" -
6.23" -

11.13" -

3.58· 
9.50" 
1.40" 
6.10' 
5.15 
3.04" 
2.09" 
1.18" 

12.24" 
11.25" 
11.05" 

6.23 
12.20* 
2.16" 

6.35 

4.58" 
12.38" 

8.35 

I 7,44 
1 8.47 

- 4.16 
- 3.48 

- . - I - 1.58" -
- , - 1 - 12.52"1 -

3.45 9.35"112.57'" - -
8.27"1 - - . 5.46"1 -

I 
- · 10.17" 
- 9.18" 

14~9 
2.08 
7.38 

12.16 

1

12':':1 

4.09 

5.57 

- \10.23"1 - - 1 -
- 12.08 12.38 - -

- I - 3.33"1 5.42" - -
- 9.08" - - - -
- \ 5.44"16.20 - - -
- 9.56~ 1 - - 7.04 -

12.49" 
4.38 8.53" 
2.08" 12.33 
4.57 3.25 
- 5.01 5.01 

12.49 12.49 

8.23 
5.25 
7.07 
4.05" 
3.17" 
4.59" 
3.18" 
1.53" 

12.01* 
10.35" 
10.00" 

1.45" 

7.54" 

Cyfry z gwiazdką oznaczają czas od godz. 6 wieczorem do 5 g. 59 m. rano. 
Czas. według południka warszawskiego. 

1~.1812.33 
7.00 8.20 
9.16112.59 

- !J.34 
- 8.50 

8.30 
7.17 
6.15 

1.25 
12.26 
11.34 

- 10.34 
9.35 
9.ÓO 

4.18 7.30 
1.50 
3.Q7 

10.23 6.00" 
9.20 . 4.49 
8.20 3.36 
7.12 2.38 
- 1.30 
5.45" 1.00 
- 5.51 
- 3.23 
- 12.38 
- 1.28 
- 1.45 

8.00 1.50 
- 8.46 

- 6.23"-
- 10.38" -
- 3.17 -

9.53" 
7.30" 
8.51" 
3.35 
2.30 
8.14 
7.01 
5.59 
4.51 
3,45 
3.20 

- 12.24" - 6.02 9.06 
- 12.04" - 12.27" 
9.54" - 7.29" 

Węglowa Nr. 13, Telefonu Nr. 42, 
polecają: 

Węgiel, Wapno, Cement 
Gips w gatunkach wyborowych, 

ceny przystępne, dostawa własnemi 
furmankami. 

~-----~~--~ . = 

I M. ZBIJEWSKI 
Łódź, Mikołajewską. Nr. 6, 

poleca: 

I POMPY 
parowe i transmisyjne do 

1 gasżenia pożaru. 
kotłów i rezerwoarów do I 

I I K, .. ,,,·,.,; ,<oj.kI, b","'n; •. 

l ~~-_ ~m~mgmze=~ 
I BU~K~ Dr. M~kowski 
I Starszy lekarz szpit. S-go Mikołaja 

I D;:dy;:e ~~i;~;;';~G 
Specyalista chorób ocznych 

przyjmuje od 9 - 11 rano i od 4 - 6 po 
południu. 

Dzielna Nr. 22. 
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550-3- 1 , 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje niniejszym do wiadomości publicznej, że wyszczególnione' poniżej towary, nieodebrane do dnia 1 (13) Maja 1899 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się vi terminie oznaczonym w artykule 90 NA,JWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że­

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

frachtów 

1124 
1174 
8108 
8362 
8495 
8410 
7758 
7962 
3816 
499 
254 
181 
730 

4650 
35769 
26894 -
27727 

832 
1 
2 

1/839 
23/3768 

2/295 
3798 

12002 
1867 

249 
139 

15734 
9 

675 
919 
920 
374 

1788 
471 

6768 
13278 

1719 
28488 

7629 
7189 
3767 
3653 
3681 
3410 

.3626 
150 

Czas przybycia STACYE 

I 
Rok f miesiąc I Data 

Marzec 

" 
" 

" 
" 
" 
" 
" • 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

18 
24 
25 
29 
30 
29 
17 
20 -
25 
22 
27 
27 
22 
28 
15 
25 

Warszawa m. 

" 
" 

towar. 

" 
" 
" 
" 
" Aleksandrów WW. 

Marina L. R. P. 
Kiejdany 
Dog 
Szymsk M. W. R. 
Syczewka Mik. 
Petersburg tow. 
Ryga R. Ort 

30 ,. 
18 Sosnowiec W.W. 
18 Strassbnrg) ~ 
26 ,,)::: 
22 ,Rodeberg ) ~ 
21 Berlin ):; 
30 Szczakowa) 12 
30 Białystok P. W. 
26 -Wilno P. W. 
29 Grodno P. W. 
18 I vVilkowyBzki 
26 Ługa 
26 Końskie L. D. 
25 - Dobroje Ch. N. p. 
26 Pietrowsk R. U. 
29 Borysoglebsk P.Z. 
29 
29 
18 
28 
17 
27 
16 
30 
25 
18 
29 
16 
16 
24 
17 
28 

Świes~ M. K. W. 
Priłnki 

Nowo-Aleks. Nad. 
Brześć 

Praga Teresp. 
Czerwony bór 
Moskwa tow. 
Kiszyniew 
Kijów 
Równo 

" 
" Szepetówka 

Równo 
Grodzisk W. W. 

ZARZĄD 

I 
Od­

b.iera­
Jąca 

Łódź 

" 
" 
" 
" 
" r 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

NAZWISKO 

wysyłającego 

Hiellert 
Goldberg 
Bleiman 
Bodker 
Nipo 
Weber 
Reicher 
Lilpop 
Agentura 
Liwszyc 
Hafenberg 
Panas6wicz 
Tan 
Iwanow 
Holender 
Maikoper 
Friedman 
Etlar 
Szaczepuller 

" Hajsel 
Otto i Sp. 
Weiss 
Roselltal 
Berchowicz 
Szereszewski 
Harmajse 
Gusiew 
RafiIłowicz 

Morajasz 
vVertonnikow 
Borysow 

" Zamieson 
Rozow 

I Gurfinkel 
Kapel 
Licbtenberg 
Rapper 
Dobkin 
Friedman 
Dubiński 

Tow. rosyjskie 

" Jaszllzyk 
Zysman 
Krele i Sp. 

I odbiorcy 

Okaziciel 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" Segal 

Okaziciel 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" Wawersik 

Simon 
Wolman 
Światowic 
Wezkil;: 
Okaziciel 
Dawidowicz 
Okaziciel 

" 
'J 

" Ilicz 
Wiezel 
Bad 
Rozental 
Okaziciel 

-" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

. Drogi Źelaznej F abryczno-lódzkiej 

1 
1 
1 
2 
2 
1-
9 
1 
1 

GATUNEK 

TOWARU 

Pianino 
Guziki 
Futro 
Towary kolonialne 
Meble drewniane 
Wagi stołowe 
Meble drewniane 
Łańcuch żelazny 
Wyroby miedz. 
Gwoźd:tlie drewno 
Wyroby wełn. 
Towary łokciowi e 
Wyroby wełniane 
Wyroby sukienne 
Perfumerya 
Papierosy 
Towary łokciowe 
Parafina 
Instrumenty 
Piluiki 
Wyroby żelazne 

Żelat;~a 
Wyroby wełniane 
Towary wełn. ' 
Towary łokciowe 

124 
9 
1 
1 
1 
4 
1 
1 
5 
1 
1 
1 
1 
1 
3 
1 
1 
1 
1 Wyrdby wełn. 
1 Żelazo lane 
1 Towary łokciowe 
2 Wyroby wełniane 
2 " bawełn. 
1 " sukienne 
3 Szpagat 
2 Towary wełniane 
4 Sznury 

I 8 Gilzy 
5 Cienkie sukno 
1 Towary łokciowe 

1 " 
2 " 

17 Resztki snkienne 
3 Naczyuia fajans . 

2 " 

21 " 1 Towal"y łokciowe 
2 Naczynia porcelan. 
2 Kwas octowy 

Waga 

pudy I funt. 

17 20 
l 10 

- 10 
13 
16 

6 
5 
2 
8 

93 
10 
3 
2 
2 

21 
1 
1 

30 
1 
1 
2 

2 
37 

1 
1 
2 
2 
2 
1 

-lO 
8 
1 
6 
1 
7 
4 

48 
3 
2 
8 

205 
52 
44 
38 

2 
24 

20 
15 
10 
15 

22 
30 

14 
10 

19 
2 

11 
30 
35 

1 

37 

30 
12 
5 

20 
34 

6 
35 

10 
t'a 
21 

5! 36 

Letnie Mieszkania -
podaje niniejszym do wiadomości publicznej, że w niedzielę dnia 18/28 
bieżącego miesiąca skutkiem święta kościelnego we wsi Gałkówek będzie 
wyprawiony, z Łodzi do Koluszek i z powrotem pociąg specyalny, ktory 
zatrzyma się na 7 wiorście (licząc od Koluszek) koło Wili Gałkówek, we­
dług następującego rozkładu: 

w Lutomiersku we dworze. Wiado-
mość na miejscu. 

606-0-1 

_ 'mfti •• ~tl9I~.~9I9I 
Do odstąpienia kompletne , l Odchodzi 

I 
Odchodzi zatrzymu'l Przycho- Zatrzy- j Przycho-

je się dzi muje się dzi 

8.23 l'ano I Łódź 6.47 m. 
8.53 5 minut 8.48 

I 
Andrzejów 6.29 r. 5 m. 6.17 m. 

916 5 minut 9.11 Gałkówek 5.59 5 m. 5.54 

I 9.31 r. Koluszki 5.39 pp. 

Pasażerowie, udający llię do Gałkówka, mogą nabywać bilety na 
przejazd tam i z powrotem w kasie stacyi Łódź, wyjeżG.żając z Łodzi 
(cena biletów powrotnych I kI. 1 rb. 80 k., II kI. 1 rb. 08 k., III kI. 
0.72 kop. 

Na powyższy pociąg będą 
Andl'zejowa i Koluszek oraz z 
wrotnemi. 

przyjmowani pasażerowie, udający się do 
powrotem za biletami zwykłemi lub po-

615-1- 1 
W Gałkówku bilety nie będą sprzedawane. 

ZAKlAD FOTOGRAFICZNY 

F. Slolarskiego 
Piotrkowska N2. 166. 

Otwarty codziennie 
do 6 w wieczorem. 

od godziny 9-tej rano 

Urządzenie Restauracyjne 
zaraz. Wiadomość, ul. Zawadzka NJ 10, 
w restauracyi. 613-3-1 

16~16.,",66.16._ •• 
Ulica Krótka M 12, m. 6. 

Zaraz lub od 1 lipca 

Pokoje umeblowane 
z całkowitem utrzymaniem, lub sa­

me pokoje są do wynajęcia. 
612-3-1 

d. 22 b. m. wieczorem, lub n"t sta­
cyi kolejowej, portfel z 75 _ru­
blami wraz Ż obligacyami na su- SMIIII 

"mę rb. 500. Łaskawy znalazca ~ 
zechce złożyć w redakcyi "Rozwo-
ju dla M. L. za nagrodą rb. 25. 4f'o:Ji 

611-3- 1;;WP 

•• 1Mi - ~l)łI~łI -
In~wl~~z naQ rz. rili~~. 

umeblowane 

Letnie mieszkanie 
Wiadomość ul. Zielona Ng II. 

523-10-5 

, 
7 

~~"~~.~~9I66. 

Dr. ~~Iowi~jczyk 
wyłącznie chor. dzieci i we­

wnętrzne, 

KOWSKA .M 69, 
na rzeciwko Grand-Hotelu. 

,W poliklinic~ lia uL Piotrkowskiej 
N2 192 codziennie od 12 1/ 2 do 11/ 2 

szczepienie ospy. 
16166ł1616.1itł ...... _ 

DOKTOR MEDYCYNY 

I. ŁUKASIEWICZ 
Akuszerya. - Choroby kobiece . 
Po dłngoletniej praktyce osiadł w Łodzi 
i przyjmuje chorych codziennie od godz. 8 

-11 rano i od 5-7 po południu. 

Piotrkowska Ni 101. 

Dr. , J~ GINSBURG 
wyłącznie choroby kobiece i akusz. 
Stosowanie elektryczności I masażu pl' zy 

cierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poło 

Piotrkowska N~ 38, dom Tenenbauma. 

Folwark Przygoń 
przy szosie Łóuzko~Kaliskiej 
jest do sprzedania z wolnej ręki, 
pośrednictwo wyłącza się: wiado­
moŚć na miejscu. 578-6-2 

Dentysta 

B, Brz~z~w~ki 
mieszka przy ulicy 

Piotrkowskiej M 26, 
obok cukierni p. Szmagiera, w domu brac 

Szreterów_ 

----------------------
Dr, A. Gr~~[lik, 

Choroby weneryczne, moczopłCiowe I skórne 

Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 
-Rano od 8 - 11, po połndniu od 5 - 8), 

panie. od 3-4 po południu. 

Zapobie~ajijGe / nu ospy 
preparaty: KROWIANK:ę 
PŁYNN4 i DETRYT otrzy­
muje 2 razy w tygodniu, apteka 

M. LEINVEBRA 
Nowy Rynek Xq 2. 

na ubrania męzkie 
w każdem gnMie, z pierwszorzędnych fa­

. bryk poleca: 

HANDEL SUKNA 

J. ,W. WAGNER 
Krótka N2 1345 nowy 7, 3-ci dom od rogu 

Grand Hotelu. 432 36-

Zakłąd malarski 

B. S t e f a ń s k i e g o 
- ul. św. Andrzeja .Ni! 19, 

Przyjmuje wszelkie roboly w za­
kres malarstwa wchodzące, które 

wykonywu szybko i akuratnie. 



8 ROZWOJ. - Czwartek, dnia 25 maja 1899 r. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
.. :: HOTEL ANGIELSKI I 
~ Codziennie koncert ~ 

~Orldestry Warszawsldej pod dyr. ~ 

:: Auolfa Sonn~nmaa ·1 
~ Czwartek dnia 25 Wieczór solisiow ~ 
~ Piątek " 26 Koncert symfoniczny ~ 
~ Sobota ,,27 Oper i operetek 90 
~ Niedziela" 28 Koncert popularny. ~ 

:: Początek o g. 8 wiecz. I 
~ Codziennie koncert. ~ 
~ Bileta z krzeseł Teatru Polskiego pod dyrekcyą W-yp.h lSIlI 
~ Zimajer i Tl'apszo są ważne na koncert Sonnenfelda przy ho- ~ 
~ telu Angielskim. qg 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ .. g"o"~.e __ Ó~ 

przy Restauracyi "Maurice" 
Stefana Zarzeckiego 

Łódź, Piotrkowska 151, 
Dziś I codziennie 

J(oneerl 
ORKIESTRY CYGAŃSKIEJ 

pod dyrekcy'~ p. ~.. Rochaczka. 
Początek koncertu w nied1.iele i {,więta o godzinie 12 do 2 od 5 do 12. 

--.... Wejście 15 kop. ___ --

~P!~r!r!~r!.~~~~""~'I~"~ 

WODOLEOZNIOA 
pod Łodzią zoEtanie otwartą z dniem 15 maja r. b. 

Informacye udziela p. Dl'. Littw~n w Łodzi, ulica Mikołajewska 
Nr. 18, a od 15 maja w lecznicy. 519 

~~~~~~"~~~~~~~~~~~ 
L~tni~ Mi~szkania I ~~151i ' . , 

do wynajęcia w DMOSINiE złożone ~ L O D 
z 2-ch i 3-ch pokoi z kUlJhnią i w~goda- IIIt 
mi, kąpiel rzeczna, las, ogró(l ijpacerowy. la 
Odległość. od Łodzi szosą przez Zgierz ~ 
i Stryków 31/ 2 godziny jazdy, lnb koleją ! 
do Rogowa a ztamtąd furmanką 1 i pół go- \ 
(lziny jazdy. Cena mieszkań po 50 i 60 

zdatny do wewnętt~znego u­
żytku z dostawą do dom6w 

rnbli. Prodnkta życiowe na miejscu i w I 
Głównie odległem o 3 wiorsty, które obo­
wiązany codziennie pachciarz miejscowy 

~~Ó!:~z~ć ~~~:::;~~s~~~~mi!~~~S 111~t:~~ ! R~kt~rl'kiP~O~leica~ e.li. I 
domości szczegółowe w składzie W-go W. ;('tJ 
Il1uśnicki i S-ka, Piotrkowska .M 19. 
_________________ 6~0~9~3~-~1 la ~ 

Z upoważnienia Wyżs~ej Władzy Nanko- w:; ~ W~re,,~wek~ 
wej ndzielam systematyczne lek\\ye lit ~ i lilii li i !li 

języka 584-6-2 I PIOTRKOWSKA .M lO, !.' 
ros~skiB~O i niBmiBGkiB~O I T~~'~e~1:~W~Ci~i~TI~9. i 

a także MUZYKI (na fortep). K. SZREDER. ~ 
Ul. Przejazd N~ 12 u właściciela domu. . ~ . ~ -

DOM BANKOWY 
MAURY~Y NE~KEN i ~-ki 

ul. Piotrkowska 78. 
1) Kupno sprzedaż pa pier6w 

publicznych. 
2) Wydaje zaliczki na papiery 

procentowe i akcye. 
3) Asekuruje pożyczki premiowe. 
4) Hachunki bieżące i lokacye 

terminowe. 
5) Wydaje przekazy i akredy­

tywy na wszystkie miejscowości ku­
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
peterl:iburską, warszawską i zagra-
niczne. 269 
Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 

• ~ ~§I!I. 

NAFTALINĘ, 

~K a m fo rę,1 
N aftalino~k~mf orę, 

~ , ..: 

CHLOREK ,. 
. ;(W 

Kwaskarbolow.y, surowy ~ 
I .' ~ '. 

i oczyszczony~ 

posiadający wlasność dezin- " 
~ fekowania,i.ie~nocześnie odej- ~ 
Im!' mowal1la odoru, . * 

POLECA · 567- 25-2 

~EWERYN WIDER~~At 
Południowa 13, 
TELEFONU N. 418. 

Askanas, p. adwok. przysięgł. Cegiel­
niana 15 Sprawy sądowe. Porady pra­

wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak ­
tów prawnych, prośb i podań do wszyst­
kich Władz. 

A Aptecznych materyałów skład A. J. 
·Mieszc7aiJskiego. Wólczańska.M 78 

poleca, materyały apteczne, farby, lakiery, 
masę woskową do podłóg, benzynę, spiry­
tus do palenia, krochmale, mydło do pra­
nia etc. Ceny nizkie. Towar wyborowy. 

. 157 

] 'rontowy pokój jest zaraz do 1'1'ynaj ęcia. 
Ulica Dzielna .M 31, drugie piętro, m. 6. 

I nkasent posznkiwany za pensyę j procent 
oraz prowir.yę. Kaucya wymagallla w go­

tówce. Kamienna Xg 22 m. 12. 366~3-1 

Karol KUhn Masaaźysta. Ul. ŚW. Andrze­
ja Xg 37, m. 31. . 530-0-4 

Jest do sprzedania torfu 60 mórg na wy­
eksploatowalll!l z głębokim pokładem, 

włóknisty i czarny, 2 wiorsty od stacyi 
kolei. v'iTiadomość stacya Baby, n 'V-go 
Daszkiewicza zawiadowcy. 362-3-1 

Magazyn i zakład wyrobów podróżnych 
Antońiego Lewandowskiego, Piotrkow­

ska 88, poleca: knfry, walizy, torby, uesse­
sery, pledy, paski, teki, portfele oraz na 
zaprzęgi przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacye. 339 

Osoba znająca doskonale krawiecczyznę 
i wszelkie inne ręc~ne roboty poszukuje 

miejsca na wieś na parę miesięcy, lub 
w domu prywatnym na stałe. Ogerty 
przyjmuje redakcya "ROZWOjU" dla "Emi-
lii". 1-1 

,l(03BOJlelIO ~e1I3ypoIO, r. JIO,lJ;3h 13 MalI 1899 r.' 

Kg 117 

Potrzebne zdolne panny i uczenica nI. 
Nowo-Cegielniana :,~ 4. )l- l 

POSZukuje si ę 5,000 rb. na 1 nnmer hy-
poteki w Pabianicach, powiat Łaski. 

Wiadomość u Józefa Krzymińskiego w Pa­
bianicach .M domu G13. 

P
ewne umieszczenie 08zczędlloŚllL Małe 
działki ziemi do sprzedania w bliskości 

Łodzi. Cena od rb. 125. Wiado·mość nI. 
Południowa 36 m 6 do 10 rano. od 2 (lo 4 
po południu i po 8-mej wieczó;·. 

30-1 

pl·zeprowadzki, opakowanie, przechowa­
nie mebli T . Wilczyński i S-ka, Piotr-

kowska Xy 103. 338 

POkÓj lub dwa pokoje nmeblowane z od­
dzielnem wejściem do wynajęcia. Ulica 

Andrzeja .M 4!'i, m. 11, drugie piętro 
front. 371-2-1 

potrzebne są zaraz za dobrem wynagro­
dzeniem kompletnie uzdolnione reka­

wiarki i staniczarki. Piotrkowska Xy '120. 
, 374-3-1 

Skradziono papiery piekaTskie razem z pa­
szportem, wydanym w Kościelnicy na 

imię Wincentego Ucińskiego. 369-3-1 

W niedzielę d. 21 b. m. zgubiono na ul. 
GłÓwne.i lub Piotrkowskiej zegarek 

damski złoty z dewizką. Uprasza ~ię zna­
lazcę o zawj,ldomienie róg Piotrkowskiej 
i Zawadzkiej dom Scheiblera m. I. 3-1 

W poniedziałek o godz. NO południu, 
przybłąkał się wyżeŁ z obrożą na szyi. 

Wiadomość n Michała Brockiego ul. św. 
Emilii .M 8, policyjny 965. 391-2-1 

Zaginęła karta pobytn Ewarysta Makow-
skiego, wydana w powiecie Słnpeckim, 

w gminie J:'yzdry. 388-3-1 

'J'aginęła karta pobytu Romana Tym, wy­
LJdana z gminy Radogoszcz. 

, J'aginął paszport Wincentego Salskiego, 
LJwydany w magistracie m. Łodzi. 

387-3-1 

Zaginął piesek, pincz, biały, ostrzyżony, 
wabi się "Dude l;:" , kto go odprowadzi 

do B. Wilkoszewskiego, Pasaż Mayera .M 
5, otrzyma 5 rubli nagrody. 

Zaginęła karfa pobytu na imię Katarzyny 
Lent, wyualla w magistracie m. Łodzi. 

385-3-1 

Z aginęła karta pobytn Stanisława Teląż­
ki, wydana przez magistn,t m. Łodzi. 

Zaginął zegltrek czarny, ankier damski, 
z dywizką na ul. Piotrkowską od rogu 

Dzielnej do Głównej. Łaskawy znalazca 
zechce odnieść takowy za nagrodą na ul. 
Mikołajewską pod .M 4. Stróż wskaże. 

Zaginął wyrok Idelowi Jakubowicz na 
sumę rs. 111 wydany wr. 1898 w Toma­

szowie gub. Piotrkowskiej na imię Arlego 
Selemann. 

Zaginął paszport na imię Rifke Dewayre 
Pióro, wydany w Radogoszczu. 365 

Za~inęła książeczka legitymacyjna wy-
dana w magistracie m. Łodzi na imię 

Stalliijława Zacharyasza. 782-3-1 

Zagillęła kart >\ pobytn na imię vV1ncente­
go Stanisława Śliwińskiego, wydana 

w Radogoszczu. 783-3-] 

Zdolna szwaczka życzy sobie przyjąć 
miejsce do szycia na wsi. ł"askawe 

oferty przysyłać pod lit. N. 1\1. 15 do re, 
dak()·yi "ROZWOjU". 

r J' aginęła karta pobytu na imię Franciszka 
LJJuszllzaka, wydana w Radog08zczu. 

381-3-1 

Z
araz potrzebni zdolni formierze do 

jmiejscowej odJewni. Wiadomość w re· 
dakcyj "Rozwojn" pod lit. A. B. 368--3-1 

Z
· aginęła karta pobytn na imię Michała 

Dębowskiego, wydana w magistracie m. 
Łodzi. 

Zaginęła karta pobytu na imię Bronishl­
wy Koteniak, wydana w magistracie m. 

Łodzi. 3-1 

Zaginął J\il 714 dorożki. Łaskawy znalazca 
zechce odnieść takowy na ul. Cegielnia­

ną pod .M 109 40 Balejego. 

ZagilJęła karta pobytu na imię Jana 
'l'ra~~czyńskiego, wydana w magistracie 

m. Łodzi. 359-3-2 

I Zakład dla chorych na' oczy Dl'. W. 
I . Garlińskiego, dla przycho­
I dzących chorych otwarty codziennie od 
I godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
I wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 

dla cho~ych. 

Redaktor wydawca W. Cząjewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N!! 81. 
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